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Na.czclnictwo Z. H. P. Rozkazem L. Zjazd W~Jny z. H. -P. 
l'last~pu)ące teksty Przy':eczenia i ~~w~ Harcerskiego obowiązujące jako tymcza-
•owc do czasu uchwałcn.a przez na)bhższy 3 z d11 11 VTII •" d ·t · · . ~"47 r. wprowa z• o 

PR ZYRZEC ZEN IE . 
. Mam :S~c!;rą wolę całym ~yciem pełnić służbę Bogu 

J p,~Isce, mesc c~ętną pqmoc bliź1o1im i być posłuszną 
Prawu Harcersk1emu · 
rz Dla. harcerzy ~ie~erząc_;c~ P9jmuje się na życzenie formułę przy­

eczema z zast_!piemem poJęcia Bog, przez pojęcie ,,Dobro najwyższe". 

PRAWO - .. ' . -
l. 

2. 
3. 

FJ;arcerk.a słu~y .Pol~ce i dla niej sumiennie speł-
ma swoJe oboWlązki. · -
Na słowie ~ar.cer~ pólegaj jak na Zawiszy. _ 
H3.;rcer.ka Jest pozyteczna, praca buduje lepszy 
św1at. · 

4. Harcerka w każdym widzi bliźniego a za siostrę 
uważa każdą inną harcerkę. ' 

5. !farcer~a ~ost~puje po rycersku, . miłuje · wolność 
1 spraw1edhwosc. 

6. łfarcerką jest przyjacielem przyrody i stara się 
Ją poznac. 

- 'l--Harcerka ~ocha i szanuje swój dom rodZJinny. 
ka ·Jest karna, ·EJpanowana i pogodna. 

,E[arc~;.ka jest gospodarna, oszcz.ędna i ofiarna. 
czysta w myśli, mc)\~i·e i czynach, 

au.. ni~ pije napojów alkoholowych 
- nałogam1. 
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·Nasza ·akcja letnia 
Co nam mówią meldunki? 

lit . 
Od początku lipca przychodzą z każdą poatą. 

Rośnie stos jednakowych sztywnych ka4'tek. Kdżda 
z nich opowiada o gromadzie . dziewcząt obozujących 
pod Wrocławiem, nad morzem, na Mazurach, po ca­
łej Polsce. Zadajemy pytania: zestawieniem liczb 
odpowiadają nadesłane przez Was meldunki: 

. Więcej niż polowa obozów prowadzona była prze'Ł 
drużynowe bez zakończonej próby. 

Blas~i i 'cienie. . 
Kiedy będziecie to czytać , odprawa Komendan­

tek sumować będzie doświadczenia, oceniać wyniki, 
v.>yciągać wnioski na przyszłość .. , Na razie możemy 
sobie pozwolić na zestawienie ogólnych wrażeń i te- · 
go co o nas mówiono. • 

' l 

TABELA AKCJI LETNIEJ 
. 

Ile dni 
na Z. O . 

Ile by ło Ile lo har~ erek -
• ' Chorągiew % -har~. \rwały 

dni dziewcz~l 

• 

• 

obozów dziewcząt obozy obozów l 
ł . 

r. Morska 
. 7 15,8 

2. Rodomsk> 23 18,0 

3· Lubelska. 26 16,4 

~- Mazursk• 9 24,0 

l: Łódzka 37 49,1 

6. Białostocko 14 39.0 

' 

7· Wielkopolska 57 22,0 

8. Sl~sko-Dąbr. 134 46,0 

9· Warszawska 73 66.2 

10. Zach-Pom. 7 39,0 

l 11. Dolno-S!ąska 27 41,7 

11. Rzeszow-.ka 36 l 37,7 -

13. Mazo .. •iecko 30 23,0 

l 
. 

14. Kielecka 30 40,0 

ll· Krakowska 98 40,0. 

t 16. Pomorska 27 38.0 

• 

• 

Razem l 63S l ·34,2% 

Wg. meldunków ogólna ilość harcerek obozują­
cych wyniosła 31.679. Stanowi to 34,2%-

Najwięcej swoich dziewcząt wysłały na obozy: 
I. Chorągiew Lódzka 49% 
TI. Mazowiecka, Kielecka 

Mazurska 43% 
Radomska 18% 
Lubelska 16,4% 

. Morska J 15% 
Ponad polowa obozów wyruszyła na Ziemie Od-

zyskane. Miejscowe ChÓrągwic pozostały u siebie. 
Pierwsze miejsce w wypt>lnieniu pianu zdobyły: 
Białystok (93% meldunków z Z. 0.) 
Wielkopolska (90% meldunków z z. 0.) 
L6di (69% meldunków z Z. O.) 

' 450 134 10353 4 335 

l 775 516 17565 23 115 

1318 550 P368 • 17 814 

499 }74 9345 9 499 
• ' 

2770 896 - 69023 25 1626 . 
855 551 " 22391 13 736 

2758 1249 61691 49 2638 

6489 3219 ' 161094 86 3771 

3264 2035 91362 38 1815 

637· 103 15755 7 637 

1024 599 23557 -27 1024 
le29 . 90.5 48719 12 870 

1748 670 39198 
. 12 812 

1726 694' 39566 20 1218 

3611 2347 86651 28 1277 • 

1916 590 33260 6 303 

31679 15392 l 756898 l 375 l 19150 

• 1. Blaski: 
1. Wypełniony plant 22 tysiące dziewcząt na Zie-

miach Odzyskanych! 
2. Służba pełniona przez obozy. 
3- ·Czynny, liczny, często · samodzielny i twórczy 

udział obozów w pracy środowisk, wśród któ­
rych obozowałyśmy, udział \v obchodach pań­
stwowych, częste bliskie współżycie z innymi 
organizacjami młodzieżowymi. 

2. Cienie: 
1- Nagromadzenie obozów w miejscowościach ku­

racyjnych, cżęsto wprost w miastach. 
2. Niszczenie przyrody. 

. a. Niski poziom pionierki, porządku i higieny na 
obozach. 

l 
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4. Nie zawsze właściwe formy współżycia z obo­
zami harcerzy. 

5. Brak ł<arności i posłuchu dla młodych ko­
mendantek. 

6. Niedociągniecia w prowadzeniu gospodarki 
(książkach). , 

Tak bylo ... 
Dolny Sląsk. Trzymany za rękę przez starą ko­

bietę mały chłopczyk maszeruje dzielnie naszą zwy­
kłą drogą ... 

- Przepraszam, czy daleko do obozów? 
- Jeśzcze kawal drogi. Jak dla malca, to chyba 

za daleko? 
- Cóż nam z nim robić proszę pani, jak zoba- -

czyi w niedzielę te harcerki to nic, tylko do obozu 
i do obozu! Jeno wstanre, to ,zaraz maszeruje raz dwa, 

- raz dwa. To go i PI'Owadzę do tych ulub.ionych. 

• • -.. 
Młody człowiek, którego wraz z wielką walizką 

.zabraliśmy na nasze wizytacyjne auto uśmiecha się 
. znacząco. • 

- O, ja to mam wielką wdzięczność dla harcerzy. 
. -'In 

• • 
- Bp to widzi pani, ja jestem zdemobilizowany 

z wojska ... I dostalem tu gospodarstwo i dom. Wię­
cero przywiózł żonę, niedawnom się ożenił, cieszyłem 
się, że będziemy na swoim. A żona jak przyjechała, 

11 to dalej w płacz: że pusto, że ludzi niema, ani żad­
nego życia . . . 3 dni tak płakała - już nie wiedzia­
Iem co mam robić. A zaraz potem przyjechały te 
harccrkf Zaczęło się śpiewanie i ruch i te ogniska. 
!Ilona ani jednego nie opuściła. I zaraz poweselała. 
Na naszej łące też sobie zaprosiła obóz_ Inne życie 
przyszło ... 

ł 

I na przyszły rok też przyjadą do nas ... 

• • • 
Wycinki z gazet: ilustrowany Kurier Polski z dn. 

29. s. 47 r. zamieszcza następującą notatkę: 
W Karlowicach i Zlotnikach wybuchł groźny po­
żar lasu biedrzychowickiego. Obozy harcerskie 
położone w pobliżu pożaru pośpieszyły natych-

• • 

/ 

' 

miast z pomocą. Dzięld energicznej· akcji harce­
rek i harcerzy udało się pożar zlokalizować. 
"życie Olsztyńskie" dn. 17. Vill. 47.: 
... Już teraz, przed zbilansowaniem jesiennym po­
obozowych raportów i sprawozdań służby, powie­
dzieć m·ożna na podstawie wizytacji z całą pew­
nością, że nie było na terenie naszego wojewódz­
twa ani jednego óbozu żeńskiego, któryby w 
mniejszYt-n lub większym zakresie nie pracowal 
społecznie, jeżeli nie w 6wieti!CY czy dziecińcu, to 

w polu;-jeżeli nie w patrolu samtarnym, t? w o~ga­
nizacji ognisk regionalnych, któryc~ Uosć !llozna-

by już orzeliczyć w setkach, to w akCJI przecnvston­
kowej, którą przeprow~dzaly prawie. ~vszys~kie 
obozy to w odniemczamu okohc z nap1sów 1tp., 
śladó\~ germanizacji; nawiązało się wiele serdecz­
nych więzów· z ludnością, wiele· przyjaźni z wła­
dzami administracyjnymi w Jlliast!lc~. g!llinach, 
ViSiach, przede wszystkim zaś z woJskie~ 1 z wła­
~mi leśnymi, które okazywały daleko, Idącą po­
moc i opiekę obozom harcerek (w Orzyszu pow. 
morąskim. pow. ilawieokim i wielu innych). 
,Gazeta Robotnicza" Katowice dn. 7. VITI. 47.: 

.' .. Warto wspomnieć przy okazji, że byfomskle 
harcerld brały udział w żniwach, pomagały przy 
oczyszczaniu buraków z ostu l wspólnie z tamtej- • 
szym OM TUR-cm zorganizowały captrzyk oraz 
ogni,sko w przedzień Swięta Wolności. 
Takie i tym podobne mile wzmianki i zdarzenia 

możnaby z pewnością mnożyć. I przyjemnie je sobie 
przypomnieć na prozy nowego· roku pracy. 

Ale na tym nie wolno, poprzestawać. • . 
Bo bylo i inaczej: zdarzały się o.bozy, któ_re. nie 

znalazły czasu na służbę, ,pochłoruęte troptentem 
i zdobywaniem sprawności "trzech piór'' (sic!). 

Były drużyny harcerskie, które znaczyły swoje 
szlaki ranami obdartej kory i zniszczeniem zajmowa­
nych domów. Słyszano tu i tam, że harcerki nie 
zawsze rozumieją jak powinna wyglądać ich służba 
Polsce i czego wymag honor naszego munduru. By­
ło i tak. 

Wszystlde blaski i cienie naszego lata trzeba ze­
brać i rozważyć rzetelnie. Doświadczenia i wnioski, 
to ekwipunek na rok przyszły. 

~-Z wędrómki po. obozach 
• 
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Do budynku szkolnego pod Gostyninem zjeżdża 
kolonia harcerek~ Z przerażeniem drużynowa dowia­
duje się że o 300 m. stąd w lesie obozuje grupa obo­
zów ha;cerzy. Co robić? C~y damy sobie radę z dzi­
kimi podchodami, jak nam się ułoży życie? 

. A tymczasem . . . To harcerze rozwiązali kwestię 
dostaw i dla obozu żeńskiego. To oni wskazali inte­
resujące tereny wycieczek. Czy te obozy męskie 
i żeńskie przeszkadzały sobie Współżycie ułożyło się 

· tak pięknie. że mam nadzieję, obie strony wyniosły 
jak najlepsze wspomnienia. •Harcerki, dzięki D.ru-. 
bom z Nowego Dworu wiedzą już dobrze, co to JCSt 
braterstwo skautowe i śpieszenie na pomoc słabsze-
mu. 

• • • 
• 

• 
• 

' 

l 

l 

Po pracy przy 

• 

żniwach młodzie~ borcerska 
w dożynbch . 

bierze udział 

Kil.ka obozów blisko siebie. We wszystkich dziew­
częta c~odzą osowiałe i zmęczone. Co im jest? Sprze­
czały. stę? Ac~~ ~iel. To !Ylko ciągle nocne podchody 
druho\~ sprawiaJą, ze dZiewczęta są niewyspane, więc 
w k\vasnych humorach. 

- Druhno - proszą - nie~h oni się uspokóją, 
my już nie możemy tak dłużej. 

Pr?buję interweniować. Zapewniam o nastęnpych 
SJ?OkOJn~c~ noc;ach. A jednak ... n~;~ co moje wysił­
ki? Własree w Jednym z tejże samej grupy obozów 
dzie~vczęta poszły na dwudniowe biwaki. I ·pewien za­
stęp urządza sobie swój biwak o kilka kroków od 

· obozu męskiego. Cały spryt druhen zużyty jest na to 
aby .wybada.ć, a nagępnie ostro skrytykować obozą~ 
warue dru_how. Poj:chaly daleko na Ziemie Odzy­
skane. św1a~ wsp~aly, ludzie, problemy, a one pod­
c~odzą w ciągu dwoch całych dni druhów ze swego 
. nnas!S: ~ na zakończenie zapraszają: teraz wy nas 
podeJdźcie ... 

• • • 
• 

~ewien obóz prowadzi drużynowa koleżanka 
z teJ samej szkoły, niewiele co starsza od ~woich pod­
komendnych. 

.. - CZJ; u ~as jest zawsze tak· porządnie, czy tylko 
dz)s, w ntedz1elę? - pytam: 

.. - Och, nie! !J nas jest zwykle porządniej, bo 
dzts przygotowuJemy ognisko, więc różne stroje są 
tu porozkładane. My się staramy bo Wisi jest tak 
przykro robić na~ uwagi, ~e się b~t·dzo pilnujemy. 

. ~ły o?óz. robi wrażenie, że wszystlde 42 uczest­
mczkt czuJą. Się ~ niego .odpowiedzialne, w niemniej­
szym ~topmu mz drużynowa. To teź na obozie jest 
w~pan1ale. Po~le~a karze ten, kto mówi o wyjeździe. 
N1e ~volno mowtc o takich smutnych sprawach 
w raJu. . 

. · A o~~· u ~ąsi~dek, drużynowa z przyboczną ma­
Ją do s1~b1e wielkie żale i cały obóz jest bardzo 
smutny 1 pełen kwasów. 

• • • 

• 

/ 

' • 

W sierpniu na teren obozów lipcowych na Warmii 
zj~ha}y .nowe. ~ru~yny. Po urządzeniu się, idą ro­
~eJrzec s1ę po s~v1ec1e. W chodzą do wsi. Co się dzie­
Je? Ze wszystkich domów, opłotków biegną dzieci 
z radośnie wyciągniętymi rączkami, obejmują har­
ce_rki, ściskają, cieszą się jak na widok kogoś bat•dzo 
m!lf'~O. • 

Do osłupiałych ze zdziwienia druhen, nieprzyg<r 
towanycn na tak miłe przyjęcie, woła matka jedne-
go z brzdąców: • 

- One tak zawsze lecą do harcerek. Tu nam 
druhenki w lipcu prowadziły dzieciniec i nasze dzie­
ciaki tak znarowiły, że .do każdej harcerki lecą. jak 
do kogo ~wojego. ' 

W jednej z wiosek pod Morągiem mówi mi osad-
nik: · 
. - "Tu były w lipcu harcerki i wie pani,. co im 

s1ę udało? Pogodziły dzieci nasze, osadników z tutej-
szymi. • 

MUler ·Kurt w Pasymiu nie umie mówić po pol­
sku, chociaż jego babka umie. Kurt mówił zawsze 
jak matka. Cały lipiec spędził z harcerkami. Na po­
żegnanie mówi "swojej" druhnie: 

- Ja do mamy mówię po naszemu, po polsku . . . 

* .. .. 
Widziałam obozy wytworne: prycze starannie 

równiutko zasłane, koce dobrane tak, żeby harmoni-. 
zowały. "Szafy" na mundury urządzone solidnie 
i estetycznie. Każde miejsce w obozie wykonane 
z myślą, aby było ładnie i wygodnie. Jada się w me­
nażkach wprawdzie, na nieheblowanych stolach, ale 
te stoły lśnią czysto$:ią, a zastęp służbowy dekoruje 
je coraz pomysłowiej.. · 

I widziiilam takie sobie, zwyczajne, porządne 
w miarę, prymity\v bez wysiłków estetycznych. 

I widziałam też takie, jakichbym już nigdy oglą­
dać nie chciała. 

* • • 
A w jednym obozie było tak: Isi nie wolno się 

męczyć. Isia musi jeść częściej i trochę inaczej niż 
wszystkie druhny. Jest ona kaleką, i trzeba się o nią 
troszczyć, bo cierpi nad swoim kalectwem. Ale ona tak 
pragnie być jak wszystkie i razem z nimi. I wszystko 
jest ślicznie załatwione: wskazania lekal-za spełnio­
ne, Isia szczęśliwa jak nigdy w życiu, czuje, że jest 
potrzebna, ba, nawet niezbędna. Cały obóz czuwa, 
by Isia przynajmniej tu, była naprawdę szczęśliwa, 
jak każda zdrowa dziewczynka. 

* 
Widzi<iłam okaleczone brzozy . . . kora poszła na 

drobiazgi obozowe. Ale wiem też; jak to pracowite 
ręce harcerskie ślicznie oczyściły szkóll<ę leśną 
z chwastów. 

• * • 
I wiem, że wszystkie te druhny, które w roku 

ubiegłym były niejednqkrotnie utrapieniem swych 
drużynowych na obozie, w tym reku były dzielnymi 
harcerkami . 

Więc myślę, że będzie coraz lepiej, że warto tyle 
trudu wkładać w to, aby obozy były. 

• 
"T • J. G . 
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Zdrowie! 
. 

Zdrowie! 

-

- Czy wiecie, co to 'jest? 
· -: To dziewczęta zapoznają się z higieną niemo­

wlęcta na obozie służby 7.drowia o którym spra-
wozdanie tak mówi: ' ' 

• • ·* 
Podczas tegorocznego lata G. K. Harcerek wło­

żyła dużo wysiłku w szkolęniową akcję samarytań­
ską. 

W miesiącu lipcu na Dolnym śląsku we wst 
Karlowice odbył się obóz sprawnościowy dla 20 
uczestniczek. 

• 
Obóz żył pełnym życiem łiarcerskim . 
Jako odcinek służby mial obóz szpitalik i ambu­

latorium dla harcer~k, oraz ambulatorium dla lud· 
ności wsi okolicznych. Potrzeba istnienia szpitalika 
i ambul~toriu!ll dla h~t·cerek wypływała z tego, iż 

. na tereme ws1 Karlowice znajdowało się szereg obo· 
zów specjalnościowych G. K. Harcerek. Obóz sama­
ryta~k.i pelnil służbę dla wszystkich. Frekwencja 
l~dnosct ~v ~bulatorium była bardzo duża. Wszyst­
kie wyrniemone placówki były dla dziewcząt dos­
ko?ałrm teren.em zdobywania sprawności samary­
~nsktch, ta~, ze w wyniku obozu wyjechało: ratow­
ntczek 6, mtlośniczek zdrowia 10, opiekunek cho· 
rych 17. ' 

W sierpniu na tym samym terenie akcja była 
~zers~o\;-t~przy.~h.aly dwa zespoły, z których 
Jed_~ v tłosct 8 t\~o_:~ zespół m~tod.yczno-spraw­
n~ctowy, g v tlośct l<!> zespoi mstr,uktorski. 
~uży11a prawno . ·owa pol robotą metodyczną 

m ta la d a rqdł;aje służby: 
~liku. 

2l))'ani~spo1rczC na t enie całego obozu. 
W w~iRu'Ob zu wyjec !1 11 z rozpoczętą 

· ~~o~to\c!ł!W':.. r.a wntczki lO, opiekunki 
ch~rrch ,.12, pielę~ISfka 1, Jt,żnych innych spraw-
noset l 4l ~- /torf!< / -

Zespó'Mn~ tors?jm~wal się: 
1. Pogłęb,Jamem ·swych wtadomości fachowycl<~' 

)~~~~~~ ~rz,~vąr)ia.. ich terenowi metod~ 
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2. Wędrówką po zagadnieniach najbardziej inte­
resujących zespól. 

Pierwsze realizował przez przeprowadzanie zbiór­
rek metodycznych. \9' dziedzinie sprawnościowej w 
oparciu o sprawności samarytańskie. 

Drugie przez zreferowanie i przedyskutowanie 
tematów: 

I. "Kobieta jako ·matka zdt·owego obywatela". 
II. "Służba Zdrowia w Z.H.P." 
m. "Sylwetka instruktorki służby · samarytań· 

sklej". 

IV. "Rola instruktorki specjalności w zespołac. . 
harcet'Skich i jej współpraca z fachowcami". · 

V. "Rola sprawności w drużynie". 
W wyniku obozu wszy~tkie uczestniczki wyje­

chały z poczuciem potrzeby zdobywania instruktor­
skiej sprawności samarytal1skiej poprzez robotę w 
terenie, oraz jako uzupełnienie zdobyły ·brakujące 
sprawności, 1ak: ratowniczki 2, opiekunki chorych 7, 
mil. zdrowia 1, pielęgniarki 5, higienistki społecz­
nej l, i opiekunki niemowląt 1. K.K. 

Karlowice 
od · innej strong 

W lipcu w Karlowicach nie było jeszcze Zlotu. By­
ły za to obozy sprawnościowe, na które też zjechrr­
ły się d2liewczęta z całej P<•lski. Co _prawda, na obo­
zie, który prowadziłam, było nas raptem 12, a moż­
na było za. to podsłuchać takie rozmowy: 

- Słuchaj, czy nie wie.oz, czy jest jeszcze miej­
sce na kursie przyrodniczymZ .Nie chcą mnie przy­
jąć na artystyczny, bo już podobno trwa 10 dni, na 
samarytańskim będzie pewno dużo roboty, a hufco· 
wa nas tu 10 przysłała, bo przecież gdzieś na obcY: 
trzeba jechać, a u nas w hufcu nie ma w tym .roku. 

- E, lO -to ża dużo, spróbuj iść tam na dół, tam 
jest obóz krajoznawczy, on dopiero trwa trzy dni, 
może jeszcze nas przyjmą. 

- Zaraz 101 Tamte już się gdzieś dostały, tylko 
my dwie jeszcze. ja mam 13 lat, a tam podobno trze­
ba mieć 16. 

•• • • 
Uwagi "siwowłosej", gderliwej instruktorki, któ­

ra patrzy z boku i "ma za złe": 
. - Kiedy nareszcie clndynowe i hufcowe będą 

p1·zysylac na obozy inst1'Uictors7cie dz-iewczęta, któ-
1'e: po piel'wsze, chcą być i-nstntlctol'lcami; po d1•ugi&· 
wiedzą co je napmwdę interesuje? 1 

Możnaby wlaściwie 11ądzi6, że w dnt?;lmacl~ 
w ogóle nie ma dziewcząt sta1·szych! A może są, tyl­
ko niczym się, nie interesują? 

-
Pomimo jednak podobnych kłopotów obozy by­

ły bardzo przyjemne, tak się przynajmniej wydawa­
ło nam, zespołowi komendy, który na utrapienie 
obozó'~ miał swoje zbiórki i swoje ognisko, zakon­
spirowane w "dziurce" w lt>sie. 

Z tych to właśnie "dziurkowych" zebrań i z czę- · 
stych wzajemnych odwiedzin znałyśmy nawzajem 

· dobrze nasze obozy. • 
• 

• 
l • 

' 

• 

• 

l 

~--~--~~----._----------------------------------------------------- '~--

• 

Zacznijmy od moich przyrodniczych. Na polaniP., 
zwanej "l'ezerwatem", (bo nie było wolno po niej 
chodzić) mieszkała nasza dwunastka w 4 namiotach. 
(Luksus, co?) Starszy zastęp, wędrował. śledzi! 

. w p ł y w c z l o w i e k a n a p r z y r o d ę, 
z a g a d n i e n i e o c h r o n y r o-ś l i n, p .o d -
patrywał tajemnice życia kwia­
tów i prawa . rządzące lasem. 

Od lasu też obóz starał się uczyć tych pra"'• żyć 
, tak, jak wypadało leśnej drużynie. Nie zawsze to 
się .naturalnie udawało. 

1 Zastęp małych, (właśnie tych 13 - 1•1 letnich\ 
"Ptaków", zdobywał stopień tropicielki. Szperał po 
lesie, po łące, każda miała swoje tajemnicze krółe<>­
two, sobie tylko znane, skąd przynosiła obserwacje. 
ba, nawet rysunki roślin i ptaków. Dochodziły mnie 
z tycl} państw np. takie komunikaty: 

- Druhno, druhna nawet sobie nie wyobraża, 
jaki mój pająk ładny, ma ai. 8 nóg! 

·- A u mnie dziś w nocy jeżyna zrobiła się z czet·­
wonej, całkiem czarna, narrawdęl 

Dalsze -odkrycia prowadzone były na 4-dniowej 
wędrówce w Karkonosze, na której to porównywa­
łyśmy przyrodę gór, z dobrze nam znaną przyrodą 

·nizin. > ;~ i 
Obóz miał jedną ciekawą służbę. Przyrodniczki 

bywały wzywane "na .experta": żmija - czy wąż. 
Biegł ktoś od nas, a drugi warował przy srogiej bes­
tii, która zawsze okazywała się poczciwym zas­
kr-ońcem albo padalcem. NFI. znak zainteresowania 
i kompetencji w tych sprawach, namiot komendy 
zdobiła wspaniała węża skóra - ale żmij przez. calt:-
2 miesiące - mimo, że fama głosiła, iż jest ich pel­
no - jakoś nie rozpoznano. 

-
Ciekawe tylko, czy ziola, które byly zrywanP. 

przez "przyrodniczkl·', nie poginę~y mamie, zrywane 
na próżno! Czy apteczki ,,ziowwe·· komuś się przy-
daly? .. 

l chyba nigdy nie za dużo gderania na temat 
biednych bi-zóz: Nawet "nlltośniczl.:i przyrody·• nie 
potmfily · icl~ oln·onić od wandalskiej napaści sąsierl­
nich obozów, które z k1Y17J 7'0bily ozdoby obozowe 
' pamtętni lci1 

-
Najbliższe sąsiadki, to obóz krajoznawczy. Ma!o 

się o nich wiedziało, bo te już wcale w domu nil' 
siedziały. Stale gdzieś w świecie, wracały z mao.ą 
sżkiców, pomiarów itp., J{tóre po tym godzinami po· 
większaly, ulepszały i czyniły z nimi sobie tylko 
wiadome czary. 

Czasem widziało się kt•oczącą po polanie postać. 
Odezwałaś się niebacznie do takiej, a tu jako .odpo­
wiedź: - "15, 16, 17, nie przeszkadzaj, nie widzisz, 
że liczę kroki!" - I one były na długiej łazędzę. 
z której wróciły w jednakCJwych "In·ajoznawczych" 
chustach, opalone i szczęśliwe. 

• 
Z tej włóczęgi, to nawet wynikło coś pożytec.<:--

nego. Piękne st1·zalki 1ViOdll/ gości z G1·yfina do na­
szych obozów, cze1-u;one diet pieszych, zielone dla 
samochodów. 

Z czytania map nic jednak nie wynikto! Sierp· 
niowe obozy nadal wiedziały, że Steinbacl~ (niemiec­
ka tJaZWa wsi Kamienny Potok) to przedłużenie 

Wa1·/do1·{, ale Kamiennego Potoku nie było na żafi­
nej mapie! 

A słyszalam o obozie pod Szczecinem, któ1·y zmir>­
nial na mapach tUIZWIJ niemieckie na polskie. 

Na łllce, nad samą rzek?., obozowały "artystki·' 
Urządzaiy dla ludności wspaniale ogniSka, a ile razy 
przyszłam do obozu, dochodziły mnie gdzieś "z cie­
nia·• odgłosy pracowicie ćwiczących pod przewodnic­
twem p. Krysi - mistrza 00. recytacji - dziewczą l 
z za5tępu żywego słowa. Widziało się też czasami 
jakąś umazaną gliną zdobniczkę, podziwiającą stwł,r 
z patyków czy szyszek, który podobno miał być 
psem, czy słoniem. 

Zamęczala ta komendantka oboztt m·tystycznego 
swoje biedne dziewczęta! W ciągtt trzech tygodni 
ttrządzić mttsialy t1·zy ogniska dla miejscowej ~ttd­
ności i ognisko dla innych obozów, ozdobić domek 
zuchąwy i gospodę i domek komencly, a .ile zaba­
wek zrobić! ne napi.sótv artystycznie wy k!Yitać! Ile 
afiszótv przygotować! l myślicie, że to wszystko? 
Ona kazała im jeszcze spmwnośoi i stopnie zdoby~ 
wać, bo inótoila, że to się "przy okazji" Z1'0bi. No 
i. w 1·ezu:ltacie zdobyły: · 

l 

Zdolnticzkę 
dekoratorkę 
żytve słowo 
zabawkaTkę 
tancerlcę 
śpiewaczkę 
pieśliim·kę 

A jal~ to jest . w d1'ttży?taclt? Czy nie mam pra­
wa gderać ?ta sprawności zdobywane tyZlco dla krąż­
ka na 1·ękatvie, na zabawki po uzyskanitt zabawkar­
ki rzucane w lcąt, na szkice nikomu niepot1·zebne, 
W!Jkonywane jedynie "na sprawność". 

"PatelJJia", górka pod lasem, to domena obozu 
sanitarnego. Obóz ten pewnie cały zdobył sprawność 
"piechura", biegając przez długi most a potem pod 
mokrą górę do prowadzbnego przez siebie szpitali­
ka, co do którego opinia głosiła "wejść to nic, lecz 
wyjść, to sztuka". Odbywały się tam różne cudowne 
biegi ratownicze (znane•mi tylko ze wspólnego 'we­
sołego ogniska)._ kończące się błagalnym wzywaniem 
"pani doktór", bo od nadmiaru wrażeń długo cuco-
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na delikwentka, naprawdę zemdlała! To wszystko, 
.to zresztą brzydkie plotki, obóz był pyszny, spytaj­
cie tylko uczestniczek! 

Teraz muszę trochę pogderać na piszącą ten ar­
tykól poważną komendantkę! Jalc można bylo nie 
podać do publicznej wiadomośc-i, że sprawnośc-i ?·a­
t.own1czki i opielcunki chorych zdobywane były nie 
tylko w szpitalikt~ obozoumm! Trzeba bylo · p?·zecież 
zobaczyć jalc p?'ac-t~ją "prawikiwe" pielęgniarki i hi­
gienistki w szpitalach w Gryfinie i L1tbamu w 0-
śJ•odku Zd1·otvia i w żlobku przyfab1"YC.~nym. A czy 
wiecie, źe wśród uczestniczek obozt' znalazla się aktt­
·,-at taka, kt61·a byla w czasie wojny wywi!lriona do 

• -

• 

• 
, 

WC& 

15~ rchiwurń 
• 'O 

-
• 

GTy{ina na mboty i mogla poróumać stan higieny 
za r~~~ó··• .,;~mil'!r.kich i onecnie! 

Nie daleko gospody obozował kurs administra­
cyjll,y. 1• uyltuy '"'i' IJlt:d8CZKi prowadzeniem ogólne­
go magazynu i ksiąg - a że dziedzina ta nie jest 
blisl.'a memu sercu - wiem tylko, jak skakały 
(sprawdzałem lekką stopę) ale... czy to było ich 
gJówne zajęcie? Chyba nie, rozkład zajęć wiszący na 
honorowym miejscu i smutne glosy - ,,Druhno, nie 
mamy czasu!" - mówiły co innego. 

Zmu.szona jestem zrezygnować z gdemnia. P·ra­
ca kurstt byla impont,jąca: trwakt od świtt~ do nocy, 
a książkę kasową przepisywano ,conajmniej tTzy 
mzyt .. ) 

Tyle plotek o poszczególnych obozach. Były 
i imprezy wspólne: lapanie stonki ziemniaczanej, 
wizyty gości, gra, w której to liczni topielcy wycią­
gani byli z Kwissy, gdy trzeba było przenieść mel­
dunek. · " 

No co tu duźo pisać. Lepiej przyjedźcie na przy­
szły rok i same sprawdźcie, jak się takie obozy od- . 
b;Y.wają. Będą wtedy pewnie liczniejsze, a napewno 
bęcizie nie mniej cudnie, niż u nas nad karłowickim 
jeziorem, przez które biegł długi , długi most, z któ­
rego już pierw~zego dnia zostały utopione wszystkie 
smutki. 

1 
Zofia Wilska. ------

'') Przypiski re zostały zrobione przez jakąś niezn~ną 
bliżej Redokcji ,,siwowlosą", wiclowiec:rną, gderliw'ł instr:Jk· 
torkę. 

• 

• 

• 

' 

Na~ takie, które bardzo słabo, albo wcale nie ply­
waly, zdobyły sprawność pływaczki. 

Na odcinku żeglarsnva morskiego w tym roku 
pojawiły się oficjalnie po raz pierwszy kobiety. Nie 
zabrakło wśród nich harcerek. W Ośrodku Morskim 
PUWF. i PW. w Jastarni zdobyły stopień żeglarstwa 
morskiego 3 harcerki, 2 wchodziły w skład kadry 
szkoleniowej w Ośrodku w Jastarni. W rejsach pel­
nomorskich wzięły udział 3 harcerki i ,to: na jach­
cie "Jurand" w rejsie do Szwecji jedna jal<O oficer, 
a w rejsie do Kopenhagi na jachcie "Generał Zarus­
ki", jedna jako żeglarka i jedna jako asystent nawi-
gacyjny. . . -

Niech wiatr pomyślnie towarzyszy dalszej pracy 
żeglarek, i zaraził bakcylem morskim zahvardziałe 
"szczury lądowe". 

• J. B . -

. . • 
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Suchy, świeTkowy c1wóst plonie z trzaskiem, sypiąc iskrami, garść słomy wybuclw jasnym plo­
mieniem i . . . gaśnie, gałęzie dębowe zdjmu.ją się ogniem wolne, 11a1ą dlugo i 1·ówno. 

Słomian-y ogień . : . • 
Dębowy ogi~ni . · .. 

- - ' • 
Pamiętasz? 

W zeszłym 1·oktt siedziałyście gromadką - "mcla dntżyny" któregoś obozowego popołudnia. żywo 
gawę.=!zilyście, wol.alyście jadna. p1·zez dl'ltgą. Czego w tym roku w drużynie nie bt;dzie! Ho, ho, zoba­
CZJJCle!l 

l co? 
l .. 

Przypomni.j sobie. 

Ile poo~~~·~lów przychodziło ci do głowy. Już, już chciałaś biec, już zabiemć się do mboty. P1-zy pier­
wszym niepou;odzeniu zapal stygł. l ... nic z tego nie W?JChodzilo. A francuski, któ1·egnś z takim za­
palem zaczęla się ·nczye? . . . A dzienniczek lektm-y, któ1·y tllk porządnie zaczęłaś prowadzić? A posta­
nowienie codziennej gimnastyki? 

• 
Przypomnij sobie . 

Te nieodrobione z braklt czas~t lekcje i opuszczo11e w.lfklady, te zachodzące tlll siebie t~n·miny zajęć, 
to ciągle spóźnianie się. "Nie zdążylam . , :· A pisa nie S1Jl'a,wozdati w ostatniej chtvili , ·ks·iążlca p1'aC'lJ 
nie uzupelttiona do końca obozu. A 'uczenie się nocami -na g·walt przed egzami1Ulmi. "JakOO tam 

• będzie . . :· 

Zaczyna .~ię oct' 1·zeczy małych, od takich d1·o bniutkich, codziennych. Rosną 1·azem z nami. Stają 
.~ię nau:yh.'iem. Jakąś ogólną, 1Ul~Z4 wspólną cechą. 

Potm{imy latwo ZQ1>alać się . . . i gaWf.ąć tniechęceniem. Nie pot?·atimy zo1·gmtizou;ać zajęć, ma1·-
11ujemy siły, źle gospodamjemy czasem. Zdolni dojeclnorazowycl~ wysilków nie nau.czyl;Jmy się wy­
trwałości. ".Jakoś tam będzie'· zastępttje plan. Rzucamy błyskotliwe pTojekty, nie pat1·ząc t1·zeźwo na 
możl·iwość ich ttTzeczywistnienh My wSZYI!CY. Dawniej i dziś. 

'l'rzeba 11am przelamywać to od 1·zeczy tych właśnie zwykłych, codziennych, osobistych. N a tl· 
c z JJ ć s i ę p a t ,. z e ć d a l e k o p ,. z e cl s i e b i e, 1' o z 8 ą d n i e p l a n o w a ć, g o­
;; p o d a,. o u, a ć .c z a 8 e m, d o p,. o t1; a d z a ć z a m i er z e n i a d o koń c a, ć w i c z y ć 
się w u; y1t ,. w a? oś c i. Ba1·dzo nam tego potrzeba, I tobie i mnie. Nam wszystkipt. 

' 
Garść slomy wybucha jasnym plomieniem i gaśnie. . 

Galęzie dębowe, dobTze ttlożone, zajmują się ogni~nn wolno, palą 1·ótono i dl1tgo. 

M. S.· 
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Co o nas piszą 
• 

"W KRAJU HARCERZY" 
"W~ruj~c sudeckim szlakami człek co krok rrafia na 

brązowe mu ndurki harcerzy, na szare sukienki harcerek. 
W<zędzie ich pełno. Na kamienist)•~h łiu Snieżcc prowa. 
dz~c)•ch lcieżkach, na usrronn)•cb polanach leśnych, nJ 
których porozbijali swoje namioty, w Karpaczu i Bieruto-

. w1cach, w Szkla rskiej Por~bie i w Wieńcu, przepraszam, 
obcenic Swirradowem zwanym, w Sulicach i w Lądku. Ma­
szer~je ~ra':two rodpiewane pięknymi, asfaltowymi dro­
gami, pme Sl~ na CO wyższe, a trudniejsze do zdobycia skaJv, 
objada . ~~ lodami \v przydrożnych cukierenka<"h, d:!. wiga 
pracowleJe mocno obładowane plecaki, korly i kuchenne 
przybory, zawsze pełne humoru. ciekawe, zadowolone z sie­
bie i życia ... 

' . Dolny Sł~k prze:i.ywa obecn:e najbardziej radosn~, naj­
mlłs~ą inwazj~. Inwazję m!odzieży po)$kiej, przybywającej 
tutaJ po radosć, po zdrow1e, pełnej zapału , nierzadko sta­
jącej z ochot~ do trudnej, a ci~żkiej pracy prz)' :i.niwach. 
Zeby~cie widzieli, jak im ta robota pali się w rękach. 

Starsi lubią nieco narzekat. A to im materace w oen­
sjonacie za twarde, a to jedzenie nie nazh'J't dobre. Tym 
pędrokom zatraco~m _dobrze jest wszędzie i zawsze. Warzą 
~ o~oz?wrch kodach Jakąś srogą kaszę, jakieś okrutne zupy 
l WCina H Z z_ap~em, a . czego się nie doje, no tO srę d~pic~ 
wa . . . Wyśp1ą s•ę s_ctme pod płótnem namiotu na twardej 
pryczy '. - ~k~ro §w•t h_.lJda w góry! Z nat na niejednym 
Jeszcze ~•ęzł11~ domowe warunki, ale słońce, górskie powie­
tru rob, SWOJC. Szybko brązowieją na wietrze i słońcu tw~­
rzyc%ki, powrocają siły. 

Usi~dz.i~<z. ": kawia~ni · ~a kilk_a mi~ ut, >.by tai:yć s•­
motn<ńc•. A.e me. u~!~ me k1łka mtnut, Jak cię wdzięcznie 
poproszą o wolne mieJsca spłoszone panienki, ktdre akurat 
lawą zesz!)' z_ gór i konie~znie. ~dporząć muszą. Mruczysz 
pod nosem, ze owsze~1, ze .rnlCJSCe "'Olne i zasłaniasz. się 
~az.etą.' Ale daremne us•łowan•a. Nie upłynie i 'trzech minut, 
Jak ~1crzesz gorący_ u?zd w rozmowie ze świeżo u pieczo. 
nym1 _matunystanu, Jak nadskakujes-L "dojrzałym" kobie­
~om, Jnk •nasz przy stoliku cal~ Polskę: Warszawę, Łódź 
' Katow1ce . . . I sto dwadzieścia spraw, które koniecznie 
trzeba obg~dać. ~ niewiado':"? kiedy min~ly dwie ~odziny ... 
l gdrby m~ sw•~de~ srogieJ drużynowej, kro wie, czy nie 
zrob1łyby SI~ z nJCh Jeszcze ze cz.terv. 
. . Gdzieś tam na świecie, zataba~z.onc dyplomaty ronią 
Jeszcze krokod)•łe łzy nad losem Dołn.-go Słąsk:r, tak bardzo 
potnebnego Niemcom". Ale dla tej młodz.ici:v 
dla tajemnic, nijakie wątpliwol~i 

niepodzielnie w posiadanic 
· na wesoło. owładn~la 

ap(:lmla bezrrco~1. nncon marszu pios>.nką . . 
słowa,' g3{sk3 krętą drogą kroczy 

jak sto diabłów, 

• 

marozem ... Cienkie nogi• chłopięce d~ją chyba podwójne, 
z:'?aszyste kroki. _Ale wi'dać ~to im llJC wy>tarczało, bo na 
g~•zdek drużynowego. brActwo ni stąd, ni zowąd pocz)'na 
b1ec galop~m w d6L: Ażem się wychylił z werandv. A niech 
tan\ sobie bieg~~' w imi~ jakichś wyisz)•ch, wiad.omych so-
bie celów, "''anaty kochane! . 

Odżywa, .Przychodzi dó ztł rowia n •sza n l d · · • l O Z.ICZ • , • 
ZaczyO?.ją znowu · od..:zuwać urok wiosennych lat. . . 1 to 
jest chyba j~den z · naszych najwaini~jszych, w powojennej 
dobie odniesionych, sukcesów" . 

.• Robotnik". 

• 

• • O czym piszemy 
w kronice 

GAWĘDA• PRZY OGNISKU ... 
• 

;;Pt:ty o~tnisku zespól druż.j•nowych mazowieckich wraz 
> nimi p. Naczelnik Wydziału Wychowania ' Min. <>!wiaty 
dr Tadeusz ·Pasicrbiński. Wywiązuje s:ę rozmoiva na tem?.t 
nowe go człowieka. 

Kaida z drużynowych w swej pracy harcerskiej ma 
przed so~ą wiz!ę człowieka, człowieka tr.tktująccgo życic 
~ako sluzbę, d~•eł ncg?, pracowitego, uspołc~zn;onego, dą­
'1-ącego wr.tz z mnymt do budowy ł~pszcgo ' wiara sprawie-
dli.wości i pokoju. , -

· Pan Naczelnik przedstawia syłwetkc r:-.łowi~ka, jakiego 
7hcc wychow:ć Ministerstwo <>!wiaty. A kiedy mówi 0 tym, 
ze. tego . nowego człowieka musimy wychowywać tak, by 
.św,adom•.e mógł br~t udział w tworzeniu kułtury polskiej -
pn~pomma nam Się <O wszystko, ceńmy sobie postanowiły, 
gdys':"y szukoły w zcsdym roku hasła pracy w naszej Cho­
r~gw'" 

~to bowiem tworzy kultur~? Czy tylko W)'bitne jed­
n?stkt~ Czy, kiedy · mówimy o kulturze polsKiej, to kq­
Jlleczme trzeba mrśłeć wyl~cznic o Mickiewiczu i Wyspia•1-
skim, o Chópinie i Curie-Sklodows'kiej? 

. N ie. O kułturze polskiej będą mówiły woie i miasteczka 
1 łwszy~cy obywarel~ Połski. Dla człowieka jutn nie tylko 
'będą . dost~pnc dobra kulturalne, ale on sam będzie ich 
w~póltwórc~. {\Je ~~ tego są nieodzowne podstawow.c przc­
m~>.ny gospodarcze 1 społeczne, zniesienie przywilejów p~w­
nych. gru~, wyr~wnanie startu Żj•ciowego surąkich mas, 
podn,esJenJe poz•omu życia, duży tw6rczy wy;ilek, wytę-
żona " praca . . . . 

Z kroniki obozu drużynowych ·Chorągwi Mazowieckiej. 
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List z Karłomie ' 

Przypadek zda1·zył, że ZIWWU jestem nad naszym 
jeziorem. Jest 20 wrze8nia. Siwa rngielka 1)tzyćmie­
wa banvy lasów a cieplo sloneczne ma delikatność 
babiego lata. 

Nad terenem oboz" artystycznego zaczy11a1ą 
czerwienieć bt,lc-i. Wiecie? Na · lączce zuchowej, gdzie 
dzielily8my slę na dl'ltJiyny Zlotowe leży pelno be~­
pańskich, złotych jabłek, któl'ych t1ikt nie zbiei'Q. 
Schodzę twykłą 'ścieżką do komendy. 
. Jak tu wszędzie cicho bez Was. 

A jeszcze jakby słychać pracowite szczękanie 
kancela>7Jjnej maszyny i tupot po schodach zawsze 
gotowych lą.czników. 

w pokojzt pl'acy cieszą. wciąi oczy ściany zdobio­
ne przez naSZJJCh "m·tyst6w". Uchowala się też odbit­
ka katalo{l'lt działowego biblioteki i artykulów z pism. 
Chcialab~Jm, żebyście zapąmięta,ly ten pokój, tak 
wtedy pe.len treści.. Widzę tz' jeszcze Wa~e pochy­
lone 'P'I'acowicie twm·ze. Ciekawam ile z Was odlcry­
lo ttt, jak bm·dzo pomoclUf może być książka w zna­
lezieniu siebie i slusziUij przed sobą drogi~ 

P1·zy domu Komendy nas~ lasek ob1·ad. 1'1' rnar­
twilyśmy się. że sk/.ad druźyn zbyt 'P'I'Zypadkowy, 
że nie przyjechalg te, których się spodziewałyśmy, 
że male WJJTObienie instl"'tktorskie uczestniczek, że 
macie 1~lopoty z gospodarstwem, że może nie doja­
dacie~ Ze jesteście bardzo zmęczone, po jednym już 
przynajmniej obazie. Ze ... 

T1t pod drze«;em se{l1·egowalyśmy Wasze ankie­
ty. Co interes"je najbardziej w d~isiejszym życ!tt 
Polski? Co niepokoi? 

Sprawy gospodw·cze... przemysł... Ziemie odzys­
kane... klasa 3·obotnicza... A obok tego: stosunki pol­
sko-radzieckie, b1·ak jed1wści? Negaty'lk·ny stosunek 
spoleczeft~;ttoa do ·re{otm i rządu.'.. Zle z1·ozurnienie 
srJtaW Polski ... 

Nie wienz, ile każda z Was zebtała wiadomości 
o tym, co ją interęsowalo, ile niepokojów zostawia­
lyście na zawsze za sobą, ile zm:ienilo się Wam w za­
dania ... 

Stoję teraz nad naszą mapą na terenie wystawy. 
Dmhno Halu.! Niema namiot~t z czarnym komi,­

nem ,nad którym z takim tm.dem zawieszałyście 
czm"Wony robotniczy sztandar, wspomnimtiem stała 
się blękitna sieć mm·s7ciego, pawilonu, niema też 
znalen "Rodla:' ani Waszycl~ plansz statystycznych 
w namiocie gl6tvnym wystawy, ale Wasza plastycz­
na mapa Pol.~ki, jest nicuszkodzona i jeszcze lad?z1ej-

sza niż byla. Tat1·y i Katleonosze tak pracowicie 
wznoiiZO?!e i łączone gtmą, skamimooZy w moc11y 
la1i.cuch. Od1·a i Wisla niebieszczeją wymźnie, a ni­
ziny, któ?·e WYS'!J?Jatyście ziemią, po·rosty pięknie 
zieloną trawą. Nawet morze napelnilo się 11a nowo 
wodą jeziora. 

Kmwcowa ze wsi powiedziała mi, że byly t1t dzie­
ci. SŻkołne ·z nmtczycielem. Ale ja ttt widzę co inne­
go. Postać w kostiumie gimnastycznym z n:kami ?JO 
lokcie . w glinie, 1tWija się po termtie marnJ, mimo 
palącego Skwai'U. Co tu Diwa mbi? 

Uśmiech. Kosmyk wlos6w odgamięty ze spoco­
nego czoła i zdecydowana, poważna odpowiedź: 

- "Podnoszę poziom wody w Wiśle". 
A drugi obraz to ostatnia zbió1·ka. A mczej nasz 

ostatni dzień. Pamiętacie ala1"11t? I ma1·sz zastwem 
'P'I·zez gó1-y skąd po raz ostatni oglądałyście ,.mapę" 
p?"awdziwą odbytej węd1·ówki? . 

Parniętacie wesolą defiladę na tamie w Zlotni­
lcach? T1·ojaka? J1.1a1·sz slmteczny? ... 

TQ byla ?Jmwdziu;a lwrcerska defilada. A potmn 
szly8cie do obazu każda sali UJ "przez lasy. g6'1-y 
i ząroi..." 

Spotkaly8my się znów pod 1nasztem. Już z goś­
ćmi. Jakie pomyslowe byly u>asze inscenizacje dal­
szej służby Z·iemiom Odzyskanym. Oglądalo się je, 
jak mdosne. obietnice. Czy o· nici~ pamiętacie? Tyle 
sm·ca i zaufania niosły nam slowa pozegnalne pana 
starosty· i pPna inspektm·a, i mocne choć 'P'I'Oste 
przemówienie przewodniczącego tamtejszej Rady 
N arodowcj. 

Chcia1abym, żebyście nie zapomniały, żeby ży­
wym nakazem zostaly slowa, kt6'1;eśmy powtarzały, 
stojąc ztva1·tym k>·ęgiem na [tranicach, ciężką pmcą 
zbudowanej, "naszej Polski": 

I nie wstaniem v; tvalce 
Silę slusz1w8c·i mamy 
I mocą tej słuszności 
Wytrwamy i wygramy ... 

.. 
• 

Jeszcze ·wtedy sztanda1· zlotowy (kt&r:IJ potem 
oddaJ.yśmy przedstawicielom ?wszej gminy) t?·zepo­
tai ?UJ maszcie: I zdawało mi się żeśmy ZI'OZttmialy 
wtedy wszystkie 1·azem, że ta walk.a. to ciężlca. p?"aca, 
ta, którą daje g6nzik śląski i osadnik nad Nysą, 
któta uruchamia Pmt szczeciński i ottoiera 1wwe 
sz7roly ... że to w czym nam ustać nie wolno, to 
przek.~ztalcenie wlasnych niepokojów w zadania, to 
budowanie moc1te, WS'wl!»e ... 

.. • * 
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Kiedyście kolejno zglaszaly odejście grup cho-
1'/Eglplanych, niepotrzebne nam już byly właściwie 
odpowiedzi- koiteowej ankiety. Wiedziałyśmy: zlct 
się t«ial... , 

Zajrzałyśmy w najistotniejsze sprawy Polski. W 
hutach, kopalniach i potem przy naszym śląskim 
ogn'isktl zrozwn·ialy.śmy, że tu. 1n-acą buduje się 
przyszłość Polski. Zobaczyly~uy otwarte wielkie 
możltwości, jeszcze nie napełmone rzeteLną treścią 
i pmcą. Czekają na nas. A my - ... " nie ttstaniem 
w tt.'<llce" ... 

Kiecly czytalam sprawozdanie z III zjazdu Prze­
mysZu Z. O. ( w któ·rym bral t tdzial i nasz zlotowy 

Karłomic. e 

.. 

1n·zewodnik 110, S1il·awach gospoda1'czych Ob. min. 
Rumińslti) przychodziły mi na myśl pytania i pro­
blemy, które przynosiłyście z wędrówek. Odnajdy­
walam je w toku obmd Zjazdt,. ?ostawione jak"' za­
dania, otoczone tą samą tfoską, z jaką Wy mówiłyś­
cie wtedy. 

Jeżeli nie zmbiZyścic tego dotąd, odszukajcie te 
sp1·awozrlaJ1ia. P1-zeczytajcie je ttważnie. Tak, jak 
w czasie wędrówki, poczujP..cie, że tuż, blisko '{YI'ZY 
Waszym bij€ serce Polski. 

Ozuwaj! 
W. Dewitzowa 

komendantka zlctu 

Zlot męd.romniczg harcerek 1 

CYFRY MóWIĄ. 
Na tablicy ogłoszeń w komendzie Zlotu' pierwsze­

go dnia obozowania można było przeczytać bard7.J 
interesujące zestawienie: 

l. Uczestniczki Zlotu wg. 

II. Wg. 

Mazurska 
Wielkopolska 
Zach. Pom. 
Rzeszowska 
Białostocka 
Mazowiecka 
śl. Dąbr. 
Warszawska 
Kielecka 
Morska 
Krakowska 
Lódzka 
Lubelska 
Doln. śl. 
Radomska 
Pomorska 
Razem 

wie km: 
pow. lat 

" •• 
" 

" 
ze m 

OhOJ·ągwi: 

Hi 
LI 
lO 

10 
lO 
lO 
5 
7 
4 
3 
3 
3 
3 
2 
2 
l 

99 

20 ... 43 
20 . . , . 15 
L 7 ••. 15 
lll . . . 14 
t9 . . . l o 
16 . . . 2 

99 
lat ~uźb harem· s iej: 

.--.._ pow. la . 

o " " --~ .. \ 3 
l 

57 
20 
13 
9 

99 

. 
WĘ>DRUJEMY!!I WĘ>DRUJEMYI!I 

' 
Pomysł złotu wędrowniczego powstal jeszc-te jP­

sienią, kiedy Główna Kwatera urzędowała w cias­
nych, mrocznych poj{óikach na Wiejskiej. I już od 
pierwszego pomysłu, rzuconego przez Dhnę Naczel­
niczkę, wiedziałyśmy, · ż e 9 r z e z z l o t c h c e · 
my zapalić na s z e drużynowe do 
wędrowania po zaga,dnieniach 
Polsk i dzisiejszej, do poznawa­
nta jej trosk i kłopotpw , jej zdo­
b y czy ' ~· o s i ą g n i ę ć, - ż ę c h c e m y 
w dziewczętach poprzez wędrow­
n i c t , v, o w l a ś n i e ć w i c z y ć u m i e j ę t -
n ość patrzenia, widzenia 'i wn io s­
k o w a n i a . że c h c e m y k s z t a l t o w a ć 
własną, osobistą. czynną posta ­
wę wobec wszystkich ważnych 
s p t' a w n a s z e g o ż y c i a p o l s k i e g o. 

Otóż na Zlocie · każda drużyna wybrała sobie jc­
(len szeroki temat wędrówki i rozbiła go na mniejsze 
zagadnienia, podzieliła wśród siebie pracę, wybrnla 
tt·asę wędrówki i ... z plecakami, z nieźle zaopatrzony­
mi chlebakami, ·z piosenką, śpiewaną głośno w mat·­
szu - wyruszyła w świat. 

A tematy były rzeczyw~cie bardzo ciekawe. 
I t1k drużyna Dhny Hanki Zawadzkiej wybrała 

sobie jako temat wędrowan i;; " M l o d z·i e ż p r a· 
c u j ą c ą w p r z e m y ś l e", warunki jej "pracy 
i życia, poglądy, rolę organizacji do których należy. 
.,Piastowskie Plemię" z Dh. Marysią Gajewską na 
czele śledziło wszystko, co k s z t a l t u j e ż y c i e 
m ł o d z i e ż y n a w .> i . Drużyna Dhny Irki 
Lepalc2ykówny zajęła się " I n s t y t u c j a m i . · 
które p l a n o w o z aj m u j ą s i ę s p r a ­
wami kultury na Ziem i ach Odzy·~ -
k a n y c h·'. Czwa rta wreszcie, najmłodsza drużyna 
dhny Zosi Wiłski ej obserwowała , j a k t w o r z y 
się nowe społeczeństwo na ZiE'­
miach Odzyskanych. 

Wędrówka odbywała się zastępami. Trasy biegły 
zasadniczo po powiatach: lubańskim, zgorzeleckim, 
jeleniogórskim, wa1brzyskim. 

.. 

• 

Dziwna to była wędrówka dla kogoś, kto pierw­
szy raz o niej słyszał. Dziwił się niepomiernie, gdy 
zastępy nie chwalily się ilością przebytych kilome­
trów, zwiedzonych zabytków i okuć na laskach, zatc. 
dumne były np. z pobytu całodziennego w jednym 
zwyldym miasteczku dolno-śląskim, z wizyty u bur­
mistrza i u kierownika szkvJy. powszechnej, ze zwie· 
dzenia fabryki, . z rozmów z robotnikami, majstrami 
i !fyrcktorem, ze wspólnego obiadu w stolówće fa­
bcycznej, z kilku godzin s;>ędzonych w świetlicy OM 
TUifu i na zebraniu ZWM'lt, z gawędzenia z osadni­
kami, ze zdobytych afiszów, ogłoszeń, sprawozdań . 
z karteczek pokrytych maczkiem notatek. 

Bo wędrówka obejmowała i zwiedzanie i ogląda· 
nie i zwiad niemy - obser.,ację, i wywiad·i rozmo­
wę i udział w róinych imprezach. Wiele, wiele zna· 
lazło się sposobów poznania interesującego zagadniE'­
nia. Dla większości uczestniczek Zlotu wędt·ówka by­
la czymś zupełnie nowym. Zaciekawiła, zmusiła oc7y 
do patt-zenia, uszy do słuchania, poruszyła myśE. 
wzbudziła własny stosunek do spraw, które często 
dotąd były martwą pozycją w podręczniKu szkolnym 

Wędrówka nasunęła mnóstwo pytań, wymagają· 
cy:ch odpowiedzi, zmusiła do ich szukania. 

Gdzie? 
I tutaj zaczynał się drugt etap pt·acy pod znakiem 

książek i specjalistów od· pewnych zagadnień. 

l - . 
"W ędr6wkn" w~r6d ksi~żck. 

P ROBLEJ.\IJ.Y... PROBLEMY!!! . 
Druchno, to nie jest takie proste ... 

- 'A ja uważam , że ... 

' 

- To nie jest sprawa swietlicy w Lubaniu... !o 
wlasciwie jest p r o b l e m młodzieży. I nam niC' 
wolno tym nie zajmować się. -

Pt-zez kilka dni codziennie, poprzedzona wymianq 
wędrowniczych zdobyczy nl jal<iś temat, odbywała się 
gawęda czy referat kogoś z zaproszonych. gości, a po 
niej pytania, dyskusja. Por•Jszano różne problemy. 

I tak Dhna Zofia Wołow~ka gawędziła z nami 
., o. p o z y c j i i r o l i k o b i e t y w d z i -
s i e j s z y m u s t r o j u ". wysłuchałyśmy bardzo 
interesującego, rzeczowego :-odczytu min. Rumińskie­
goo " Sytuacji gospodarczej Pol­
s k i ·•, rzutowanej na tło światowych zagadnień 
gospodarczych. Ob. i\'Iulak ~ywo dyskutował z nami 
na tern. " S p r a w i e d l i w o ś c i s p o l e c z n e j 
i j ej rea l izacji w życiu dzisiej­
s z e j P o l s k i ", Ob. Blinowski mówił o " P o l -
i kiej racji stanu·•. 

• 

• • 

Ale może najwartościow~ze były godziny, niet"\7 
ciągnące się głęboko w noc, pt-zy ogniskach. Już t'l.k 
jakoś jest, że gdy r.:iedzi się kręgiem wokół ognia, łat · 
wiej jest mówić. Mówiło się szczerze i otwat·cie na te­
maty poruszone przez prelegenta i o tym wszystkim, 
co nas niepokoi, co domaga . 1ę zajęcia wyraźnej, zd~­
cydowanej postawy. 

Goście z z. W. M. w obozie. 
l 

• 

"OTWARTE OKNA:· 

Znacie tę często na Złoci~ śpiewaną piosenkę? 
Na zlot nie pt-zyjechały tak liczne, jak to byto 

przewidziane, przedstawicielki innych · organizacji 
młodzieżowych. Ale zarówno nasze kontakty w cza­
sie wędrówek z młod:deżą innych organizacji, jal, 
pobyt koleżanek z OM TUR'u i gości z ZWM'u dat 
nam dużo .. 

Wiemy: napewno bliższe stykanie się młodzieży 
różnych organizacji, konkrE'tna wspólna praca, po7.­
naniE' wzajemne i wspólne przeżycia w klimacie "o!­
wartych okień" usunęły wiele zła. tego właśnie. 
które tak niepokoi. 

Drużyna pnedstawia wyniki wędr6wk,i. 

CO ZABIERZEMY Z SOB4 
NA DALSZ4 WĘDRó~KĘ? 

Gdy zasapane pociągi wywoziły harcerki ·z Gryfi­
na - Komenda Złotu zebra!a się na długą narar!ę . • 
Omówiłyśmy wszystkie niedociągnięcia i osiągnięcia . 
Ostatnio przeprowadzona ankieta dała odpowiedź n9. 
pytanie: c o d a l m i 'l l o t L 
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Komendantki oboz6w $khdaj~ 
dh. N~czclniczce . 

. 
ostatnJ raoort 

Tak, zapewne, _były nicdociągnięcia org;aniza~yjne 
(z których przyjazd za mało wyrobionych 1 w ~tepel­
nym składzie zespołów cho 1 ·ągwianych był na]wtęk· 
szym). były kłopoty gospod:1rcze, były błędy meto­
dyczne i program za ob;;zerny, ale -

Czy znalazłyście ju:i: swój trop wędrowniczy na 
ten rok? Czy gromadzicie już skarb, z którego czer­
pać będziecie same i z którego czerpać będą inni? 
Parniętacie z niedawnych przeżyć Wy. z wędro\vni­
czej gromady Zlotowej ile nam dała krótka, kilku­
dniowa wędrówka p0 sprawach tamtej ziemi dolno­
śląskiej? życie toczy się bOg'ate, ciekawe, wartkie 
nie tylko na Ziemiach Odzyskanych. życie kraju'. 

· którego jesteśmy obywatelkami, jest wszędzie jed­
nakowo ciekawe dla nas. nawet ,v najmniejszej miej­
scowości, w najbardziej zapadłym kącie. Każe podzi­
wiać czyjąś pracę i mądrość, a czasem ukazuje bra­
ki i niedostatki, które napt•awić, uzupełnić jest zada­
niem i obowiązkiem każdego - może więc właśnie 
naszym już dziś?. może w przyszłości? Tropu wę-
drówki nic koniecznie trzeba szukać daleko - może 
zaczyna się on tuż, blisko, za bramą naszego domu? 

. Rqs~l'l'\'y . na węCJró~ęl Niechże pomogą innym 
te:}~ już o a l<ró"ttro znalaZły się na szlaku 
wę(Jrownicz Niec 'e pom ą Wam zeszłoroczne 

as ną"'aob e pomysł. . 

• 

Zlot dal duzo: 
. ' Zapalił do wędrowama. 

- zapoznał z najważniejszymi zagadnieniami ~y­
cia Polski, · 

- sprawę Ziem Odzys'-;nnych uczynil naprawd~ 
naszą sprawą, 

- · dal możność \\o)'miany poglądów, pomógł w 
kształtowaniu własnej postawy, 

- zbliżył bardzo drużynowe do kierowniczego 
grona instruktorskiego, dał poczucie głębokiego 111 

ufania. 
I to bierzemy z s~bą do plecaka na dalszą dt·ogę. 

CHODZCIE Z NAMI 
Wędrówka nasza nie zakończyła się, ale właśnie 

zaczęła się 28 sierpnia. 2yciP. ~Iski jest b~gate. '!'e 
wszystkie palące ,problemy są 1 w naszych st·odowts· 
kach. Zespołami drużynowych w hufcach chcemy 
nadal wędrować po zagadnieniach Polski dzisiejszPj. 
Chcemy kształtować swoją mocną postawę. Postawę 

• 
czynną. 

Chodźcie z nami! 
• M. Straszewska 
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Uwaga! Uczestniczlei węd?'O'U~liczego Zlot·n d!'!tźyno-
WIJCh w Karlott;icach. -

Komenda Zlotu prosi o zwrot map powiat!.! lu­
bańskiego, które były przydzielone drużynom na 
węcl.rówkę. Mapy te były pożyczone i musimy je 
zwrócić właścicielom. · 

Prosimy. by druhny, które mają u siebie te ma­
py nadesłały je natychmiast do Głównej Kwatery 
Harcerek, Warszawa, Lazienkowska 7. 

• 

Każda 

drużynoma • 

• . . 
• prenuiDeruJe 

• Ru&\jmy "ia w f.ówfę! ·" txi·• zawsze na nie-
gotowe Wa1 omagać pis~cie, pytaj~ie .. 

ędm\\ ll'l , il,.$i c ce me wąsko 1 c ta- . . 

- ~t·~~C~~~;;rzś~~~;~i.buctować go- . ,, D R o . G I'' 
H. Z. 

• ł 
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Nowy rok pracy, więc znów trzeba sobie postawić 
zadania. 

Najważniejsze to: dobra d!·u~yna. . 
Mamy 100 tys. harcerek. To nasza sila i radość. 

Alę z tych 100 tys. dziewcząt z pewnością nie zbyt 
wiele ma możność należeć do drużyn , które z pelnią 
odpowiedzialności mogłybyśmy uznać .za dobre, har­
cerskie drużyny. 

I to właśnie, to jest pierwszym zadaniem: dobm 
drużyna. 

Więc najpierw drużynowa, która zdobyła umie­
jętność· pracy instruktorskiej, dobrze rozumie har­
cerstwo, właściwie stosuje jego metody. 

Obok niej dziewczęta: Ile? Jak dobrane wiekiem? 
te dwa pytania decydują często o tym, jaka będzie 
drużyna. . 

Załóżmy, że i drużynowa i zespól dziewcząt speł­
niają konieczne warunki. Jakie wymagania chcemy 
im postawić? 

Program drużyny. to stały wkład twórczej, spra~ 
wnej organizacyjnie gromady, w życic swego ŚJ·od.o­
u.iska. Dobra drużyna nie. żyje "swoim" życiem. nie 
żyje "obok". Trop harcerskiej przygody prowadzi 
zawsze przez pracę i służbę. 

Zdobywanie stopni i ·sprawnÓści, gry i wycieczki, 
piosenki i ogniska, to wielkie bogactwo środków, 
podporządkowanych świadomię celowi twórczeg.J 
współżycia drużyny w swoim środowisku. 

• 

"DOBRA DRUżYNA 
TO PODSTAWA HARCERSTWA" - -

' • 

"TROP HARCERSKIEJ PRZYGO-
DY PROWADZI PRZEZ PRACĘ 
I SŁUżBĘ". 

• 

• 

Tu właśnie realizuje się służba Połsce. Drużyno­
wa czujnie i świadomie chwyta wiadomości sygnali­
zujące bieżące, aktualne potrzeby kraju. - Odbu­
dowa Warsza\.,.'Y, walka z alkoholizmem. walka 
o uczciwość w gospodarce .... ~iemie Zachodnie ... 

Codzień niemal budująca się Polska woła ó współ­
działjmie! My chcemy jej służyć. Więc dobra drużyna 
podejm'uje. zadania: Co my na to? ... Jak lo u nas 
wygląda? ... 

Ziemie Odzyskane - więc przez cały rok przy­
gotowywać się będziemy do obozu na tlłmtycp tet·e­
nach. , 

Walka o rzetelność w gospodarce - to u nas -od­
powiednie sprawności, skrupulatnip prowadzony ma­
gazyn. Konieczna w. Polsce oszczędność czasu i ma­
teriału - to wyścig pracy w szkole, dbałość o ksiąi­
ki, a może zbiórka makulatury? . . . może ... 

Nie, nie zabraknie czasu "na harcer:;l wo'·! 

Wszystko co stanowi jego urok znaleźć. przecież 

może i powinJ!O miejsce w dobrej drużynie, właśnie 
w wypełnieniu "po harcersku" tego wszystkiego, 
czego wieś, miasteczko, miasto, Polska wreszcie od 
Ms potrzebuję! ' 

.. • • 

Obok dobrej drużyny druga ważna na ten rok 
sprawa. Harcerek jest dużo. Zuchów za mało. Ros­
łyśmy dwa lata, pełniąc służbę dziecku. Dziś stać 

nas . już na to, ~eby podjąć ten odcinek. któt'Y naj­
więcej wymaga harcerskiej· fachowości, musimy 
w tym !'Oku podwoić ilość gromad zuchowych. I to 
mało: nas~ gromady muszą stanąć odrazu jako 
gromady dobre, młod&ze siostry dobrych drużyn. 

* • 
Dobra drużyna . .. , dobra gromada . . . , to nie 

łatwe. Jest nas tyle. Nie możem sobie dobt•ze pomóc 
z daleka.' 

Blisko jest . hufiec. Tam właśnie powinny rodzić 
się i rosnąć drużyny, rzetelne w gospodarce, .spraw-­
ne w organizacji, świadome zadań, jakie stawia so­
bie cale hat·cerstwo . 

W. Dewitzowa. 
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PrograiD pracy · drużyny 
. . 

• 

Nie dziwci~ się. Nie będzie to ani artykuł "me­
tody~y·•, am obrazek z życia. I chociaż, kiedy do· 
stan!cc1e .te~ n~mer "Dróg'', plany pracy drużyn 
po\~mny JUZ byc gotowe - spróbujcie je przymie­
rzyc dp ~ego, co będzie dalej i zobaczyć, czy na­
prawdę w1ecie, co będziecie robić w d1·użynie w tym 
roku. 

• 

• 

Wstęp: Kto układa program pracy drużyny? 

ł 

Zastępy? Rada? Drużynowa? 
Czy zeszłoroczny plan pracy i jego 

wykonanie uwidocznione w książce pracy 
obchodzi nas w tym roku? 

Czy na radę "planującą" zastępowP. 
przychoazą z planami pracy zastępów? 

I. Co chcemy osiągnąć w drużynie w tegorocz­
. nej pracy? 

II. Jakimi sposobami mamy zamiar dotrzeć do 
tych celów? . 

III. W jal<i sposób zorganizujemy pracę to zn. 
jak ją pomiędzy siebie podzielimy, kto będzie za co 
odpowiedzialny i co w jakim czasie ma być zrobio­
ne. ' . I. Na to pytanie najlatwiej odpowiedzieć - zno-
wu pytaniami. 

Jakie chcemy, żeby były dziewczęta po·'tym ro· 
ku pracy? 

Co mają zdobyć dla siebie samych? Jakie stop­
nie. usprawnienia? 

Czy w tym roku będziemy służyć Polsce? Innym 
ludziom? 

Co zrobimy, żeby własn~ pracą zdobyć pieniądze' 
na potrzeby drużyl)y? 

II. To już t1-udniejsza -;prawa i rzadziej można 
znaleźć w programie ułożonym przez drużynową ·od­
powiedź na to .pytanie. 

Musimy sięgnąć po przykłady: 

I. c~;~~~v~~~~~.~ie~wlczęta w drużynie miały 
poczucie za swoją organizację nię 
tylko przede wszyst-
kim , że ich praca 
IV a wyniki naj-

dojść do 
dobrze się 

\~~~·~ ~~~)~J~~~h~bianiu lekcji... 
\11 na temat bie-

dziie\IICZ zajęć w dru . 

nie mają 

w 

.. chiwum 

• 

dziewczynki. która ma dobl-e warunki lokalowe .. 
Zorganizowane pożyczanie !'Obie podręczników ... 

Co .z tych .spos?bów da się zrealizować w naszej 
druz~e, czy są wsród nas takie, któ1·e mogą innyw 
pomoc w nauce, czy znajdzie się lokal na wsoólnc 
odrabianie lekcji? • · 

. 2. Służba . - Drużyna chce pomagać w Domu 
~1ecka, znajdującym się w mieście. Jak to zrobić 
dz1ew~ęta ~ą przecież .małe 11 - 1~ lat? Czego po­
trzebuJą dz1ec1? Czego potrzebuje Dom? dzieci nie 
mają rodziców, niektóre żadnych blisl<ich krewnych. 
p~rsonel Domu jest nieliczny, przepracowany. Dzie­
CI mało się bawią, nie mają zabawek niema nikt 
czasu prowadzić z nimi ciekawych gie1.: Wiele z tych 
dzieci nie ma nikogo, ktoby dbał o każde oddzielnie 
\~łaśnie o Stasia czy Basię. Personel zarywa noce' 
Siedząc nad reperacjami ubrań i pończoch dzieci. 
A wi.ęc? Można. Pl"Zychodzić określonego dnia· w ty­
godmu o }!mówionej godzinie i prowadzić gry 1-u­
ch?'~e . z d~i~ćmi: Możn~ zain.teresO\~ać się tymi 
dZiecm1, ktore mkogo me ma,1ą, odwiedzać je. roz· 
mawiać z nimi, dowiadywać się jak im idzie nauka. 
przynosić ~rob~e podarki na imieniny i .Gwiazdkę. 
czasem zabu~rac na parę godzin i wtedy pokazywać 
1-zeczy .• c~ekawe, życie pli.asta, p1-acę ' ludzi, wszystko 
oczywiSCle w porozumleniu z wychowawczynią. 

Można robić zaba\vki dla dzieci. Można brać bieliz. 
n~, pończochy, ' ubrania do reperacji. Co z tego wy­
bierzemy? Co będziemy umiały i mogły wykonać'( 
Jakie sprawności zdobędą dziewczęta, zeby ich pra· 
ca dla dzieci była lepsza, skuteczniejsza? Zabawkar­
ka? Szwaczka? Milośniczka gier? Opiekunka dzieci ł 

III. Czy wszystko będziemy robiły wszystkie'? 
Jak podzielimy między siebie i między zastępy pra­
cę? Co robią starsze, a co młodsze? Kto będzie od­
powiedzialny za wymianę ~~·ęczników? Za odra­
bianie lekcji? Za szycie dla Domu Dziecka? Za za­
bawki? A jak zmieścimy_ w szkole cały nasz pro­
gram?· Ile godzin tygodnio'"'O możemy zająć dziew­
częt~m? I_łe czasu zajmą zbiórki zastępów, drużyny·~ 
Wyt1eCZk1? Ile czasu praca dla Domu Dziecka? Ilr 
czasu każda będzie musiała oddać na: pracę zarob· 
kow~ w domu, czy na zbiórce? Czy się wszystko 
zmieści? 

Obliczenie robimy dok!adne, nie zapominając 
o zajęciach, które spadną "niespodziewanie". Bo nie 
wolno potem zająć dziewczętom czasu przeznaczo­
nego dla domu, dlatego, ie ułożylifl.lny za bogaty 
program. 

Odpowiedzcie sobie na wszystkie . te pytania. 
W odpowiedziach znajdzie się na pewno wszystko: 
i praca nad sobą i dla innych i stopnie i wycieczki... 
tylko może trochę inaczej ustawione. Więc pamię­
tajmy: Co chcemy osiągnąć? Jakimi środkami? Jak 
to rozłożymy w czasie i podzielimy między siebie? 

Z. A. 

• 
• 
l 

• 

• 
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Uwagi o służbie drużyny :; 
Służba ... 
Najistotniejsza cecha harcerskiego stylu życia. 
Tor świadomy naszej pracy, naszej myśli, nasze-

go wysiłku. Nie jednorazowy gest, lecz stała czuj­
ność i gotowość. 

Nie filantropia, oddawanie tego, ~o mi zbywa, lecz 
dzielenie się sprawiedliwie tym, co mam. 

Nie .poświęcenie ·i cierpiętnictwo. lecz radosny 
wkład pracy. Tak l'Ozumiem ów nakaz służenia pły­
nący z naszego P1-awa i Przyrzeczenia. Czy się ze 

,mną zgadasz? Pomyśl, jak ty go rozumiesz . 
• • • 

Różne są drogi, którymi do życia-służby prowa­
dzimy nasze dziewczęta. Jedną z tych dróg jest sa­
ma służba, konkretna, zbiorowa, praca dla innych. 
Czyś dostatecznie wyzyskała w swej drużynie tę 
drogę najprostszą? 

Różne są rodzaje służby . 
Jak je wybierać? 
Prosta sprawa - musisz dobi~t.e, uważnie, wraz 

ze swą Radą drużyny obejrzeć się wokół siebie . 
• 

' 

Gdy już to wszystko wiesz - decyduj. Niech 
służba nie będzie ponad siły twych dziewcząt, by im 
nie była ciężarem, lecz radością, by nie była szkolą 
partaniny, lecz solidarności i rzetelności, by nie 
była przyczynkiem do złej, a podstawą dobrej sławy 
harcerstwa. 

Niech jednak służba Wasza nie będzie poniżej 
Waszych możliwości, by nie była martwym wymia­
rem godzin pracy, podatkiem spłaconym od niechce­
nia modzie, blagą samozadowolenia. Służba - żywa 
szkoła odpowiedzialności i wysiłku, gdzie tvyllik sta­
nowi ocenę. 

I jeszcze o czymś chciałam ci powiedzieć . 
Sama wiesz, że gdy pracujesz nad czymś, wkla­

dasz w coś ·serc~ i siły i czas, to czekasz na rezulta­
ty, na owoce trudu. I gdy ich nie ma, c21.1jesz nieraz 
zniechęcenie, zmęczenie. Gdy są, cieszysz się nimi, 
czujesz w sobie nowe siły, nową gotowość na· trudy. 
Tak jest z Tobą i ze mną, jest chyba ze wszystkimi 
ludźmi, jest tak napewrio z twymi dziewczętami. Dla­
tego właśnie mus.isz pamiętać, by tak uplanować 
służbę drużyny, by dziewczęta mogły widzieć wynik 
swej pracy. -

P1-zykład: zabawki, które zrobiłyście dla dzieci 
nie będą posłane pocztą, ani przez jednego czy dwóch 
gońców, lecz pójdziecie wszystkie i same dacie za­
bawki dzieciom i po tym jeszcze wstaniecie w tej 
świetlicy czy Domu Dziecka. by się razem z dziećmi 
pobawić, by zobaczyć ile radości sprawiły te wasze 
lalki. misie i koniki, by dziewczęta dostały najna­
turalniejszą. i najcenniejszą zapłatę, jal<ą dostać mo­
gą, uśmiech uradowanego dziecka. 

* • 
I jeszcze coś. 'I\voje dziewczęta. 
Znasz je dobrze. Wiesz jak bardzo różne są ich 

• . umiejętności, zdolności, zamiłowania. Chcemy, by 
w służbie każda znalazła swoje własne miejsce. Lu­
bi dzieci, niech im organizuje zabawy, lubi pracę 
swych rąk i ma zgrabne ręce. niech przygotowuje 
zabawki, pomoce do zajęć. 

W życiu Polski ciągle potrzeb jest wiele które za­
spokoić trzeba: szkoła, przy której jest dr~żyna naj­
bliższa ulica pełna dzieci, które wychowuje, n~jbłiż-

• szy skwer, z zaśmieconymi, zadeptanymi trawnika­
mi, najbliższy Dom dziecka, któremu tyle brak je­
szcze, zanim stanie się prawdziwym "d'omem·•. 

. Rozejrzyj się dalej: Ziemie Zachodnie, ciągle po1 
trzebujące serca, · pamięci, pomocy, fabryki i war­
sztaty potrzebujące złomu, który zawala przedmie-
ście waszego miasta . . . , 

Gdy już dobrze wiesz, czego życiu płynącemu 
- obok nas brak, jakie są. jego potrzeby, przyjrzyj się 
s~oim dziewczętom. Zmierz ich ·sily, możliwości 
z owymi pot1·zebami. Dobrze oblicz. Rachunek tu 
musi być pedantycznie ścisły. Nie wolno Ći się po­
mylić w kalkulacji. 

Ilu dziewczętom możesz ufać w pełni? - ile 
z nich da: sobie radę z przewidzianą pracą; 

- ile z nich potrafi polubić swą pracę; 
- ile macie pracy w szkole; 
- ile w domu. 
Oblicz to wszystko. Do trzeźwego twego rachun­

ku dodaj procent wysiłku, któreiO będziesz w tym 
roku oczekiwać od nich. 

-

Dobrze· mówi, naśladuje, lubi "grać·• - niech 
w samorodnym teatrzyku przygotuje przedstawienie 
dla "Waszych" dzieci. A gdy jeszcze sięgniesz do 
sprawności, zobaczysz jak dzięki nim dziewczęta 
wzbogacą swój wkład w służbę. 

• • 
Tyle na dziś. Nie bój się służby w drużynie, choć 

napewno dobrze ją spełnić nie jest łatwo. Bez niej 
jednak nie osiągniesz wielu rzeczy, które sobie za­
mierzyłaś. Bo służba w naszych drużynach jest służ­
bą na całe życie. 

Więc pamiętaj: 

poznać najpierw potrzeby życia, 
zmiel'ZYĆ je z możliwościami dziewcząt, 
powziąć decyzję na określony czas, 

. rozplanować pracę dobrze w czasie, wśród 
zastępów i wśród dziewcząt, 
poprzez sprawności plozygotować dziew­
częta do służby, 
wspólnie śledzić i kont1'0łować wyniki ze­
społowej służby. 

• 

• 

• 

• 

• 

l 
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Próba 
pr~ewodniczki 

• 
W ostatnim przedwa\<acyjnym numerie "Dróg" 

pisałem o p i e r w s z y m p u n k c i e p r ó b Y , 
tym, który stawia wymagania dotyczące postawy 
młodej instruktorki w jej ż y c i u o s o b i s t y m , 
w p r a c y z a w o d o w e j , wreo;zcie . w s z e r -
szym kręgu jej udziału i z'\inte­
resowania życiem społecznym 
i s p r a 1v a m i P a ń s t w a . Ten pierwszy punkt 
stopnia· instruktot•skiego dowodzi , że Orgąnizacji nie 
wystarczą sprawność i umtejętność operowania 
"wiedzą hat·cerską", że żąda od swoich instruktorek, 
nawet najmłodszych, aby konsekwencje, płynące 
l Prawa Harcerskiego, wprowadzały w najszersze 

· dostępn.~ im kręgi życia społecznego. 

n. Prowadzi dmżynę (gromadę) przynaj­
mniej 10 miesięcy. Ulożyla i zrealizowała plan 
pmcy d1'U.ży1l~J (g1·omadyj. ·Umie zorganizować 
pelne życie harcerskie dmżyny (zuchowe gro­
mady). Jest odpou;ied.ziabw za porządnie pm­
wadzoną gospodm·kę i księgowość · drużyny 

l Próbę może rozpocząć harcerka, któm: 

a) t~kończyla lat 16, 

b J Z<,lobyla stopi mi pionierski., 
c) brala 1tdzial to obozie lttb kolonii dntżY111! (co­

- najmniej 2 tyg.) pelniąc w nim określoną 
{ttnkcję, 

d) pracowala w drużynie w cjągtt pól 1·okg jako 
funkcyjna (wstępoWft, p1·zyboczna, sekretfJ.rka, 
magaz?Jnierka itp.). . 

Próbę może zalcończyp harce1·ka, która: • 

1. ttkończyla lat 18, . · 
2. posiada · W'!J1"0bienie mnyslowe na po:ri01nie. 

.gimnazj1m~, 

3. zdobt.tla stopień samarytanki, 
;~-. 4. ma zaliczony obóz dla d?•użynOUfyC~ Chorągwi, 

, · 5. pracowala w zastępie d1•użynowych w h·ufcu, 
albo ukoiiCzyla kurs dla druźynowych. _-

6. dla p1·zewodniczek specjalności: ma zaliczony 
metodyczny kw·s sp1·awnościOW1J w swojej 
dziedzinie i zdobyla. wymagane w tej dziedzi­
nie spmwności. 

I. · Ma żywy stosunek do P·rawa Harce1·skiego, 
wvciąga z Prawa konsekwencje myślowe i p?"aktycz-
1ie i na ich podstawie kształtuje swój stosunek do 
życia osobistego. i społecznego. 

Pozna;e· i stale śledzi żtJCie Polski; zdobyła rze­
czowe wiadomości z inter.esującej ją dziedzimty. 

(gromady)" . / 
. . Pmcttje planowo 11.ad podniesieniem swego pozio-. 

Co oznaczają nawiasy·? Drużynowa zuchów mus1 mu kitltumlnego. 
dla otrzymania stopnia instruktorskiego przewod,-.... ( . , . . . . . . . . 
nicz;.;i ·spełnić te same warunki, które ?bowiązują / . U?me. ~~ gan!~t~a6 SW<:JJe zycr~ codz.!e?tne. Znaj­
dJ'Użynową dziewcząt _ harcerek. A w1ęc prowa- cizie w lasctwe 1ll1eJSCe dla wszystkich za3ęc. 
dzl gromadę 10 miesięcy. układa i realizuje plan 
pt·acy, organizuje pełne życie zuchowe .etc. Wszyst- .·--------------------­
ide drużynowe zuchów powinny zdobywać stopień· 
przewodniczki. Jak drużynowa harcerek wtedy jest 
óopiero pełnoprawną drużynową, która np. może sa­
modzielnie sprawdzać i przyzn~wać stopnie i spraw­
ności, gdy przebyła próQę prze~vodniczki, tak i dru­
żynowa zuchów przebyć ją musi, jeśli chce mieć 
;JJ'awo samodzielnego kierowania gromadą, przyzna­
wania gwiazdek i sprawności zuchom. Bardzo są 
ważne te nawiasy, bo one przypominają nam fakt, 
o którym często zapominamy, że d r u ż y n o w a 
.lUchów jest i powinna być taką 
samą i · ·uktorką, jak drużyno-
wa rcer ...... ,_. 

!acz ~śnie di 1vczyna, która ma przebyć 
róbę p wodm~ki, mus prowadzić drużynę · lub 

• gromad 10 ~esię~;.,: t jest pełny okres pracy 
z ar'c!e"tskie ~tku do końca roku 
k9!nego~ie \~y a!@m)\. jeEcze od przewodniczki 

sarłu::A:izieln..ego.- p owa'dzenftt bozu, czy kolonii. 
W praktyce-ttę o to czyn} p ed skończeniem pró­
y i \\(\~~.q<; viście )"Y!Jiki, które uzyskuje, 
śtan~u(~~li!M~ ocłny całokształtu pracy. 
Ale ni~musi pro~ą.dZiC ob ani kolonii, a nawet 
będziel{ly ~ilniS... dą~ć do ego, aby drużynowa bez 
łioJ;mia"'p~ggn1ez1<i o zu nie prowadziła . Trzeba 
pamiętlć, że~st ~ różnica między organizowa-

• niem ~1~ harcerskich dziewcząt w ciągu 
~~1]...-ł (RqcJl!{iEf ,pełPMpowiedzialności za ich. 
aez~zęńątt>~ZJr/jwful ~diowiednie wyżywienie, 

162 

i stosown~ zaJęCia przez 4 tygodnie. Dlatego chce­
my, aby zadanie · to podejmowała dopiero przewod­
niczka - to znaczy instruktorka, która ma za sobą 
przynajmniej konieczne dla uzyskania próby 2 obo­
zy: zwykły drużyny, w którym musi jednak pełnić 
jakąś funkcję, oraz · obóz drużynowych Chorągwi, 
który jest dla niej wzorem, jak obóz powinien wy­
glądać. 

A więc przewodniczkę obowiązuje p r o w a -
dzenie drużyny przez 10 roiesię­
c y. Pamiętajcie: drużyny, a nie zastępu, nawet 
t. iw. zastępu organizacyjnego. Tylko w ,drużynie 
fstni~ą te wszystkie sprawy, z którymi będzie mu­
siała sobie radzić instruktorka: kilka mniejszych 
zespołów w jednym większym, kwestia stosunków 
między nimi, Rada drużyny etc. / 

. PODSTAWA TO PLAN PRACY 

Na ten właśnie okres 10 miesięcy, stanowiący 
pewną zamkniętą vi sobie całość przewodniczka 
u kła d a ·p l a n p racy i w y k o n y wuj e 
g o. , 

Nie jst łatwo ułożyć plan pracy jakiejkolwiek, 
nie jest też łatwo ułożyć plan pracy drużyny. Wi­
działem wiele, wiele planów pracy rozmaitych zes-

, 

-
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• 
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~zczególnie poważnie - jako slużbę - traktuje 
SWOJą pracę zawodową, lttb p?·zygotowanie do niej. 

II.. !'rowadzi drużynę (gromadę) p1-zynajnmiej 
10 mtes1ęcy. • 

Ulożyla i treali.rowala pl.an pmcy drużyny (gro-
mady). · 

Umie zm·ganizować pelne życie harcersicie ·d1' lt­
żyny (Zychowe gromady) . 

Jest odpow iedzialna za po1·ządnie p?·owact::oną 
gospodarkę i księgowość dTużyny (gmmady). . . . 

Albo: p?'aCOtt'<tla w c.iąg!L coiwjmniej 10 m·iesięcy 
w swoim 'środowisku organizujctc 1tsprawnieni« ze­
spolu d~iewcząt w dziedzinie swojej specjalności na 
tetenie jednej lub kilk1t drużyn . 

Ulażyła i zrealizowała plmt praC'IJ zespol!t sp,·aw-
nościowego tak, a.by harfn011izowal z calolcsztaltem 
ich p1·acy lwrcerskiej. 

III.' W pracy, którą prowadzi tll]Jkazwi~J, że 
·ttświadamia sobie motodę hal;cm·slcą, wie jalcie cele 
może osiągnąć przy pomocy zajęć" 1Ja1·cerskich i ja­
kie jest miejscę poszczególnych zajęć · w calości pra­
cy. Wyjaśni ?'óżnicę jaka zacho/ki między pracą m­
chów, ntlodszych i sta1'szyc'~ dziewcząt · W dzrrulzinie 

2 stosowania systmn1~ zastępowego, stopni, spraumo­
. §ci, zabawy, gry węd1·ówki i slużby. ~na m·gan~zacj~ 
ZHP: 11.a podstawie statutu. 

IV. Wykaże w p?'aCJf zespolu dntżynowych zna-

2
jomość podstawowych ksi.ążek harcerskich. P?·ze­
czytala i Z<lala sprawozdanie z 2 książek dotyczą-
cyc/], zagadnień Polski wspólczesnej. · 

Czyta stale miesięcznik d1•użynowych "Drogi". 

' 
• 

nowy stopień 
.. 

i n s.t r u kto r ski 
prowadzenia dru~yny, dobrego planowania i dobre­
go wykonania planu. Co to znaczy pełne życie har­
cerskie? Trudno odpowiedzieć na to słowami, a wie 
to każdy, kto je przeżył w dobrej drużynie. A więc 
nie może brakować w pełnym życiu harcerskim 
żadnego z jego istotnych elementów: ani pracy nad 
sobą, zdążającej do ideału wyrażonego w P1-awie, 
ani służby, ani gry, ani życia w polu; współżycia 
z przyrodą, ani zdobywania poprzez stopnie i spraw­
ności coraz nowych umiejętności, które potrzebne 
są, by radzić sobie ~ innym - ani . wreszcie tej 
wspaniałej szkoły życia społecznego jaką. jest zastęp 
i drużyna, dob1-ze działająca , to znaczy nie popy­
chana rozkazami drużynowej, ale tworzona wspól­
ną inicjatywą członków. I nie wystarczy nawet, że­
by żadnego z tych elementów nie brakło, muszą tak­
że być wobec siebie w stosownej równowadze, nie 
będzie pełnym życie. harcerskie, w którym np. zdo­
bywanie stopni i sprawności tak się rozrosło, że na 
inne jego przejawy tylko bardzo mało. czasu, a co 
gorsze zainteresowania pozostało. 

TRZEBA SAMEJ PRZE~YWAC HARCERSTWO 

Aby zorganizować pełne życie harcerski~ drOży­
ny, t r z e b a się posta1·ać s a m e.j przej ś ć 

-~ .... ----~-----....;. _______ , p r z e z n i e i dlatego tak ważnym jest spełnie-
• 

połów harcerskich. I widziałam wiele, wielr błędów, 
które można było zauważyć już przy przeglądaniu 
tego planu, a takie takich, które boleśnie dawały 
się we znaki, przy jego wykonywaniu. 

Jaki powinien być plan pracy drużyny? Wiele 
można by o tym mówić i napewno znajdziecie 
w "I>,.ogach" oddzielny artykuJ na ten tęmat. Tu 
wystarczy powiedzieć, ze aby ulo.Zyć dobry plan pra­
cy, trzeba wiedzieć c o się chce osiągnąć, j a k i -
m i ś r o d k a m i , w jaki sposób będzie zorgani­
ZO\'I'ana praca, jak rozłożona w c z a ·s i e, dopa­
sowana do warunków zewnętt'Znych. Napewno le­
piej zrobić niewiele, ale za to porządnie i na czas 
wykończyć zadanie, niż zaplanować mnóstwo, a po­
tem nie wykonać nawet w połowie. Ale takż·e na­
pewno nie trzeba planować zbyt skromni<!, bo po-

. tern dziewczęta nie są zadowolone, a druźynowa na 
gwąlt musi obmyślać co robić dalej, żeby zapełnić 
czas pozostały. Nie· tylko . w czasie musi się pomieś­
cić nasz plan, ale ani za trudny ani za łatwy nie 
może być dla dziewcząt" a także powinien być do-
statecznie urozmaicony. , · . 
PELNE 2YCIE HARCERSKIE -

WIELKA. SZTUKA 
Nie każdy umie, ma dar organizowania p e l -

n e g o ż y c 1 a , h a r c e r s k i e g o swoich 
· dziewcząt. A to jest właśnie warunkiem dobrego 

• 

nie wstępnych wymagań próliy: udział w obpzie 
drużynowych, w. kursie drużynowych, praca w za­
stępic drużynowych hufca. 

Wcale nic .najmniej ważną sp1'awą jest g o s­
p o d a l' k a i k s Lę g o w o ś ć d r u i y n y. 
Nie jest powiedziane .w tekście przewodniczki~ie ma 
ją ona prowadzić - bo przecieź powinny to czy­
nić funkcyjne w drużynie. Ale drużynowa j e s t za 
to o d p o w i e d z i a l n a. A więc dba, aby gos­
podarka drużyny oparta była na rozumnych ·podsta­
w.ach, to~ zn., aby drużyna miała fundusz~ na ko­
.nieczne wydatki:· opłaty organizacyjne, prenumeratę 
pism, książki, ekwipunek, lokal etc. Drużyna ma 
czerpać te funcitfsze ze sldade~ członkowskich, które . 
są minimalne, a poza tym powinna się starać zara­
biać. Porządnie prowadzona JOSpodarka, to znaczy, 
że zarobek ten jest właściwy, płynie z uczciwie wy­
konywanej pracy, a nie np. wtykanie znajomym nie-· 
potrzebnych im drobiazgów niezbyt pięknie wykona­
nych. Porządna · gospodarl<a, oznacza jeszcze wyda­
wanie pieniędzy na rzeczy naprawdę potrzebne i we 
właściwej kolejności - np. najpienv wywiązać się 
ze zobowiązań finansowych, a więc zapłacić pogłów­
ne, uiścić przenumeratę pism (przed wakacjami by­
łyście winnne 96 tys. zł. zaleg.ej prenumeraty za 
"Drogi" do was wysyłane!), a dopiero potem fllOina 
kupować książki do biblioteczki,- lub części ekwi­
punku. 

No i jeszcze wszystkie wydatki i wpływy winny 
się znaleźć w książce kasowej, a kwitariusz i ra-
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chunki muszą się z nią zgadzać. Oprócz książki ka­
sowej są jeszcze inne, których prowadzeniu parnię-, 
tać t rzeba, a najważniejsza to książka pracy druży­
ny, która pozwala 7..awsze sprowadzić jak wygląda 
wykorymie planu pracy l dlatego jest bezcennym po­
mocnil<iern drużynowej . Oto bogactwo spraw, o któ­
rych pamiętać trzeba przez 10 miesięcy prowadze­
nia drużyny. Wiele ich jest, gdy o każdej mówimy 
oddzielnie - w życiu tworzą zwartą calość i tylko 
wtedy. gdy ją. tworzą, powstaje 

dobra drużyna 

. 

• 

• 

samarytańskiej, a sprawność opiekuńczą np. prze• 
wodniczka służby dziecku? Te sprawności zdobyte 
będą gruntownie i z zainteresowaniem. Bo cały wy­
siłek instrul<torski, cały swój czas poświęcony har­
cerst lllu, ten który drużynowa oddaje prowadzeniu 
drużyny. przewodniczka specja~ości zużywa w cią­
gu tych samych lO miesięcy na przeprowadzenie 
uspra \vnienia dziewcząt. 

A więc np., z terenu hufca, lub mniejszego śro­
dowiska. obejmującego parę drużyn, zgłasza się kil­
kanaście dziewcząt, które dla osiągnięc.ia stopnia sa­
marytan!<! powinny zdobyć sprawność . opiekuńczą. 
I oto przewodniczka służby dziecku organizuje dla 
nich to zdobycie. Obowiązkiem jej jak mówi próba PRZEWODNICZKI SPECJALNOSCI 

I!' \~ :Lrt .. . . ~. : \ ~~ ' jest takie ułożenie planu pracy, aby harmonizował 
z całokształtem ich pracy harcerskiej. W tym celu 
przewodniczka specjalności musi oczywiście pozo- • 
stawać w żywym kontakt:ie i drużynowymi i z nimi 

Aby zdobyć stopieit przewodniczki, niekc>niecznie 
trzeba prowadzić drużynę. Bo oto powiedziane jest: 

"Albo: p7·acou;ala w ciągu conajmniej 10 .miesięcy 
w su;aim środowisku o1·ga11izl~jąc usprawnienie ze. 
spolu. dziewcząt w dWu:lzinie swojej specjalności na 
terenie jednej lub kilku dntżyn. Ułożyła i zrealizo­
wała plan pracy zespolu S7J1'aWnościowego tak, aby 
han nonizowal ..z caloksztąltem ic~~ pracy fw r cm·- . 
skiej." 

Już kilkakrotnie była mowa w ,,Progach·• o tym 
jaką rolę mają pelnić w Harcerstwie przewodniczki 
specjalności. Tym razem chcę opisać, w jaki sposób 
mają pracować, aby spelnić warunki próby. Ten je­
den tylko. punkt próby inny jest dla przewodniczek 
specjalności, niż dla drużynowych, · uprócz dodatko­
wego dla nich wymagania wstępnego : odbycia me­
todycznego kursu spt•awnościowego ·w swojej dzie­
dzinie, (~ którym pisalam już w poprzednim arty­
kule). Ocżywiście ten punkt właśnie musi być inny, 
gdyż przew<;>dniczkę specjalności ro różni od druży­
nowej, że nie potrzebuje ona, (a czasem nie umie, nie 
ma ·daru) organizować pełnego życia harcerskiego 
:;woich dziewcząt. Nie prąwadzi więc drużyny, a za 
to w swojej dziedz i nie przepro­
wad z a uspraw ni e nie z espo łu 
d z i e w c z ą t "z j e d n e j l u b k i l k u 
d r u 'ż y n". Nie l<ażda dru~ynowa ma jednako­
wo· dobrze opanowane wszystkie gałęzie "wiedzy 
harcersl<iej" - zdat"ta się to rzadko. Zwykle druży­
nowa ma pewne dziedziny, które lubi, i w nie chęt­
nie wtajemnicza swoje dziewczęta. Z innymi ma 
kłopot i wolałaby, żeby żrobil to ktoś, kto umie le­
piej, niż ona. Dotyczy to przede wszystkim spraw- · 
ności, które~oowi~zbędny element pracy har­
Cel_'Skiej 1K ~iez ~~Y. ze...rtiektóre z nich obowią­
ZUJą szystkte z wczęta:" y podejmujecie się 

hZ.\! , druży sprJJ.'łmo i wy ch ~van i a fizycznego: 
m ośni~~er i ' l~~ki · top ? Czy wszystkie prze­
p ow i1fz~c SP!OikWłl.Ość ·atq.wm ą, 

ami~ajmy, ladatle mu umiejętności 
· w tych w al.lej \vności, to jeszcze za mało, 
' Y etod~r mi · p1 kazać je innym. 
C ż m ~iM ~przyszł Ch ,,sarnat•ytanek" 
two~j druż~y,~dy spr wność ekkiej stopy pnc­
prowaqzi z ~ prz~~ ·~ icz ·wychowania fizycz­
nel:'o, s~~osc at!fwmcz pnewodniczka służby 

d 

ch1wum • 

wspólnie stwowć wytyczne swej pracy. Taką wy­
tyczną będzie np. związanie usprawnienia z terenem 
służby wybranym przez drużyny. Dziewczęta, które 
pracują w zespole sprawnościowym, pozostają oczy­
wiście w druź:l()lhi, odbywają zbiórki zastępów, -
przewodniczka spec.ialności -obejmuje zaluesem swo­
je-j z nimi pracy tylko SJ:lrawności, . które ma prze-
prowadzić. Ale przez powiązanie pracy sprawnościa­
mi z pracą ich drużyn, czy to przez służbę, czy przez 
wbogacenie drużyn w ekwipunek, czy zorganizowa­
nie w dt"Użynach obchodu, jakiego święta (gdy będą 
zdobywały sprawoości artystyczne) - uczyni ze­
spół sprawnościowy, wykonawcą części planu pracy 
drużyn. 

Najważniejszym zadaniem, które wykonywać ma 
przewodniczka specjalności w czasie swej próby, jest 
przeprowadzenie z dziewczętami sprawności m e t o -
d ą h a r c e r s k ą, a więc przez. grę, ć w l­
c z e n i e, w ę a r ó w k ę. To też i ona tak, jak 
drużynowa, musi ułożyć plan pracy, parniętając 
o tym co i jakimi środkami, w jak zorganizowanym 
zespole i w jakim czasie chce osiągnąć. I ona musi 
p l.an pracy u ł o ż yć i wy kon ać 
g o. 

' 
Oczywiście - zadania przewodniczki węższe są 

niż drużynowej, choć riie bardzo wąskie, gdy prze­
myślimy ile inicjatywy może wykazać w wiązaniu 
swej działalności zę służbą, we wzbogaceniu życia 
harcerskiego drużyn, w organizowaniu jak 
najlepszego usprawnienia dziewcząt swego huf­
ca. Te możliwości, które przed nią stoją napewno 
sprawią, że coraz więcej będzie dziewcząt, ktÓre 
chcąc być pożyteczne w Organizacji zamiast próbo­
wać prowadzenia d:-użyny pójdą zdobywać stopień 
przewodniczki w dziedzinie sp<!cjalności. MimO to 
myślę, że dość będzie jeszcze i tych, które zechcą 
być dru~ynowymi. bo je najbardziej pociąga organi­
zowanie pełnego życia harcet-skiego. 

H. Zawadzka. 
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• "PIONIER" 
Obecny rntestąc jest miesiącem Wymia­

ny Kulturalnej Polsko-Radziec}<iej. Was 
_, pewnie najbardziej .in teresuje organizacja 
młodzieży sowieckiej. 

Podajerny to, co dowiedziałyśmy ·się od 
kol. Iwanowa, przedstawiciela Pioniera, któ­
ry był gościem ostatniej Międzynarodowej 
Konferencji Skautowej w Czecłiosłowacji. 

' "Pionier•· - jest to masowa, obejmująca kilka 
rnilionów chł-opców i dziewcząt, organizacja mło­
dzieży radzieckiej im. Lenina, która powstała w 
1922 J,'. "Pionier",· to zn. pierwszy, inicjator. Hasło 
pionierów: "Do walki za sprawę Lenina - Stalina 
bądź gotów! Odzew: ;;zawsze gotów". Wstępujący 
do organizacji chłopiec czy dziewczyna składa przy­
rzeczenie. Dziesięć "zapowieClzi" pioniera brzmi na­
stępująco: 

1. Pionier jest wierny dziełu Lenina-Stali­
na. 

2. Pionier gorąco kocha swą ojczyznę i nie­
nawidzi jej wrogów. 

:1. P ionier uwa_ża za zaszczyt wejście w skład 
Leninowskiego Komsomołu. 

1\.. Pionier jest uczciwy, nie kląrnie słowo 
jego jest twarde jak stal. 

s. Pionier jest odważny jak orzeł pogardza 
tchórzami. l 

6. Pionier ma- bystry wzrok, żelazne mus­
kuły, stalowe nerwy. 

7. Wiedza dla pioniera to -oręż w walce. 
8. Pio~ier nie gardzi 7adną pracą, jest pra­

COWity. 
9. Pionier to chluba r.odziny i szkoły. 
10. Pionier to przykład dla wszystkich dzie­

ci. 

Do pioniera należą chłopcy i dziewczęta od 1 o -
15 r. życia. Jest on organizacją młodzieży szkolnej. 
8 - lO pionierów stanowi zespól - ogn.hvo" po-

" o 1 

wiązane jednością. zainteresowań, kilka· .,-ogniw" 
tworzy ,,oddział", obejmujący np. jedną klasę szko­
.ly. Wszystkie "oddziały" tworzą "drużynę" przy 
szkole. Kierownikami "ogniw" są najlepsi uczniowie. 
Zbiórki, "?~iw" odbywają się co 10 dni, "drużyny" 
co dwa mtestące. Mun_dur: ciemne spodnie c...ry spód­
nica. biała bluzka, czerwona chustka. beret. oznaka 
(pięciorarni~nna gwiazda, na niej trzy oiornienie.) 
i pas pionierski. Naszywki stopni na ręka~vie. Dru­
żyna posiada swój sztandar i nosi imię jakiegoś bo­
hatera ZSRR. 

Pioniel'zy wykonują różne prace społeczne (po­
moc przy żniwach, zbiór ziół, jagód, zajęcia świetli­
cowe z dziećmi itp.). Duży nacisk kładzie się na nau­
kę pl'Zez !<ola samokształceniowe. (Przyrodnicze, hi­
storyczn~, artystyczne itp.). Chłopcy i dziewczęta 

• 

przechodzą przeszkolenie praktyczne w różnych 
dziedzinach (np. introligatorstwo, technika, szycie, 
gotowanie). . 

Dużo uprawia si"ę sportów i turystyki, obozuje 
pod namiotami. Wielu pionierów posiada odznacze­
nia państwowe. Np. mloda dziewczyna została od­
znaczona za to, ie wynaiazla system zbierania ba­
weŁny - zbierała dwukt·otnie więcej, niż dorosła 
zbieraczka. A inny chłopiec otrzymaJ rnedll za dos­
tarczenie cennych wiadomości dla wojska w czasie 
wojny. 

Pionierzy bardzo dzielnie spisywali się w czasie 
walki z Niemcami, pełniąc ró:ffie służby, (zbiórka 
żelaza, pomoc w odbudowie miast , pomoc partyzan­
tom, opieka· nad. dzieckiem). 

Obecnie cala organizacja pionierska bierze czyn­
ny udział w realizowaniu planu pięcioletniego. 

• ' 

. 

SKAU.T OWE·J 
RODZINIE -

SPRAWOZDANIE 

z konferencji międzynarodowej "Komisarek Mię­
dzynarodowych•· (Kierowniczek Wydz. Z.'lgranicz­
nych przy Głównych Kwaterach różnych krajó\v) 
we Freuntacie i Pradze czeskiej od 12 - 20 czerw-
ca 1946 r . , 

Konferencja ta była pierwszą z tego cyklu zapo­
czątkowaną przez zeszłoroczną konferencję świato­
wą w Evian. Brały udział kraje: Szwajcaria, Austria, 
Włochy, Polska, Czechosłowacja; Francja, Belgia, 
Dania, Holandia i Anglia. · 

Delegacja polska składała się z rh. dh.: Dewitzo­
wej W., Wolowsklej .z., Uklejsklej M. i Więckow­
skiej M. Dhna Wolowska wybrana została vice-pr-ze­
wodniczącą konferencji i wygłaszała referat na te­
mat: "Jak przez wychowanie skautowe rozwijać 
przyjaźń i porozumienie międzynarodowe". (Referat 
ten został uznany za jeden z najlepszych na konfe­
rencji). 

Programem konferencji było: 
Zapoznanie się ze skautingiem czeskim, przepraco­
wanie zagadnień wychowania postawy bt'<.Lterstwa 
międzynarodowego. omówienie wymiany zagrarucz­
nej. W obradach wzięli tei udział przedstawiciele or­
ganizacji młodzieżowej Pioniera - Jugosławii, Buł­
garii i ZSRR wyglaszając referaty i biorąc udział 
w dyskusji. . . 

Było to pierwsze zetknięcie się skautingu z Pio­
nierem. 

Delegacja polska ustaliła · plan współpracy ze 
skautingiem czeskim . 
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Z kroniki 
- Stare dzieje. · W dniu 20-26 VI Chorągiew Po­

morska w ramach święta MlDdzieży Ziemi Pomor­
skiej obchodziła uroczyście 30"..leĆie swego istnienia. 

~ . . - . . . . 
Zlot harcerski w i Toruniu odwiedziło wiele gości 
z o b. Ministrem Skrzes4ewskim . na czele. Doskonała 
defilada (pokazy ha stadionie w~~udriły szczery ~~..: 
tuzjazm widzów. Harcerki Toruńskie spisały się dżiel­
nie, prowadząc sprawy kwatermistrzówsko-admini­
stracyjne na wieiotysięczriym zjeidzie młodzieży z ra­
cji swięta 1 Dni Torunia. · 

- Pod znqlciem szkolenia przewodniczek spe­
cjalnoeci odbywała się akcja obozowa, organizowana 
:Przez G. K. Harcerek. W Karłowieach na Dolnym 
Sląsk':-l miały miejsce kursy: administracyjno-guspo-

. darcze, przyrodniczy, sanitarne, krajoznawczy, wy­
chowania artystycznego, służby dziecku. 

- Jestene obrady Komendantek Chorągwi odby­
ły się w Warszawie we wrześniu. Tematem ich było 
omówienie wyników akcji letniej i plan pracy Orga­
nizacji harcerek w r. bież. Uczestniczki konferencji 
zapoznały się też z głównymi wytycznymi Min. 
Oświaty w zakresie spraw wychowawczych. 

W dniu święta Spółdzielczości młodzież harcer­
sl<:a wzięła gremią.lny udział w organizowanych 
w całej Polsce obchodach. W Warszawie w. czasie 
Akademii Spółdzielczej w sali Roma 300 osobowy 
zespół harcerek i harcerz~ wystąpił w chórze 
i w zespołowej ' recytacji. .... 

W~zyscy udg1·uzowują Wa1 sza.wę. Harcerl.i w&r · 
szawslde obchodziły rozpoczęcie roku harce1'skiego 
pod hasłem "Odbudowa Warszawy". Wszystkie dr.u­
żyny odgruzowały i uprzątały przydzjelone im tere- /. 
ny. Również uczestniczki Odprawy Komendantek'~ 
Chorągwi i członkinie Gł. Kwatery pószły ich sla:1 

dem i pół dnia poświęciły pracy przy odgruzowy­
waniu. 

- Sukces ha1·ce-r·zy bydgoskich. Przed wakacja­
mi w Ogólnopolskich .Zawodach Lekkoatletycznych 
Harcerski Klub Sportowy z Bydgoszczy w ogólnej 
klasyfikacji zajął pierwsze miejsce. 

- Młody świat podaje sobie dłonie. Na wielkim 
Festiwalu MłodzieżY. w Pradze przybyły zespoły mło­
dzieżowe . z całej kuli ziemskiej. Młodzież polską re­
prezentowali przedstawiciele wszystkich organizacji. 
W skład reprezentacji wchodziła harcerska grupa 
polska pod kier. dh. hm. żuk-Rybiekiego i dh. phm. 
Marii Więckowskiej. 

Nadsyłajcie do kroniki· wiadomości z życia wa­
szych Hufców; dzieląc się z nami swymi osiągnię­
ciami; piszcie o udziale Hufców w życiu waszego śro­
dowiska; podawajcie nam, jak pełnicie służbę. 

na wasze krótkie, treściwe, interesują- · 

· Czuwaj! 
Koszalek-Opałek 

• 

• 

• 

Faia wieikich . przemian ustrojowych id~cych pr!C\' 
świat, poczyniła rewoiucyjne ni~m:ll zmiar:t~ i w n~zv~ 
polskim iyciu społ.ecznym. Poszukiw:mie taktch ~orm zy~ta 
;:biorowe~o, kt6reby realtzowały hacla wolno~c~.' spr<'-~'te­
dliwob, br:tterstwa, kt6reby stwarzały warunkt. Jak MJpeł­
niejszego rozwoju jak najszerszym ~asom ludzktm oddawna 
niepokoiło wiele umysłów. · 

Tym wszystkim, któr.zy si~ chcą tymi zag.~dnieniami 
bliżej zainteresować, polecamy ks~ąz_eczk~. S ~ a .n t. s l a w a 
O s s o w s k i e g o (prof. socJologu Untw. Warsz.) pt. 
KU NOWYM FORMOM ZYCIA SPOŁECZNEGO! (Wam:. 
1947 r. s. 63·. Wyd. "Wiedza". Cena 140 zł). 

W spos6b przystępny i zajmujący prof. Ossow~ki_ pisu 

0 różnych typach demokracji, o n0woczesnym P?Jęctu de­
mokracji i jego realizacji, o stylu demnkratyc:zneJ kulturv · 

CharakterystyKę ustroju d~isiejszej Polski na tle roz­
woju histor'ycznego zawiera br0s-zurb W a c l a w a 
B a r c i k o w s k i e g. o OD DEMOKRACJI LIBERAL­
NEJ DO DE~OKRACJI SPOI:ECZNEJ. 

Pożvteczne dla wyszukiwania różnych cytat np. na te­
matyc·zn~ oo-niska instruktorskie mog~ być wypi:;y B o g -
c! a ., a S ~c h o d o l s k i e g o (prof. pedagogiki U. 'X'.) 
pt. ?OLSKIE TRADYCJE DEMOKRATYCZNE (Warsz. 
r 946 r. s. I 8 r, wyd. M. Arcta - K!.iążki dla wszystkich). 
Książka' t:l zawiera przegląd "idei demokracji w ujęciu my· 
śJicie!i polskich od St. Staszyca do St. Witkiewic~a". 

• 

Nasza biblioteczka harcerska powiększyła się o. trzy no­
we. wydawnictwa H. B. W. Są to książeczki: 

J ó z e f a S o s n o w s k i 'e g o HARCERSTWO • 
JAKO WIELKA GRA, 

W i k t o r a S z y r y 11 s k i e g o WYCIECZKI 
HARCERSKIE, • 

S t a n i s l a w a D ę b o w s k i e g o BYŁA T A­
KA DRUZYNA. 

Broszura · dh Sosnowskiego zainteresuje specjalnie te 
z nas, które zaczęły kształcić się w zakresie pedagogiki, gdyż 
jest "pr6bą pedagogicznego uzasadnienia systemu gier i za­
baw harcerskich'.' . 

"Wyciecżki . harcerskie", jakkolwiek przeznaczone dla 
chłopców, dają wiele cennych wskazówek, podsuwają po­
mysły, pomagają w układa!>iu i przeprowadz?-niu wycieczek, 
zwłaszcza zastęp6w. 

Tym, które ciekawi, jak wyglądało harcerstwo dawny­
mi czasy,'kiedy jeszcze nas nie było na ś~iecie - opowiada · 
Dębowski 0 dziejach· druiyny im. Tadeus7.a Ęościuszki, 
która 'powstała ·w 19i6 r. . · 

• 'Redaktor odpowiedzialny hm Maria Straszewska 
Redakcji i Administracji:' Warszawa, Łazienkowska· 7, Główna Kwatera• Harcerek 
\'<fydawca: Harcerskie Biuro Wydawnin~>, Konto w PKO Nr. I-4710 

Cena numeru 40 z.ł. Prc.numerata półroczna wraz z przesyłką 200 zł. 

Zakład Salezjański. Dział Grafiki. Warszawa, ul. ks. Sieroca 6. B-38957-. 
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